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J a k  wiadomo, zbierze się w T rydencie 26 
b. m. m iędzynarodowy kongies antim asoński. 
Duohowieństwo wezwało katolików  do udziału 
W tym  wiecn odezwę gorąoą, brzm iącą jak  
trąba  bojowa, a ogłoszoną w Oservatore Romano. 
Z ielony sztandar m asoneryi porównano w ode­
zwie z również zielonym  sztandarem  Maho­
meta. J a k  w w ieku X I  wołano krzyżowoów- 
katolików  na wojnę z niew iernym i, k tórzy o- 
p&nowali Gróla Zbaw ioiela, tak  teraz trzeba 
wzywać do nowej w ojny krzyżowej z m aso­
nami, k tó rzy  są w rogam i Kościoła, ta k  samo 
niebezpiecznym i, jak  Saraoeni. „A więc do 
T ryden tu ! Do m iasta wsławionego pam iętnym  
soborem, na którym  potępiono protestancką 
herezyę, poprzedniczkę m aso n ery i!“ — woła 
odezwa. — Idźm y do Trydentu , aby  tam  odpo­
wiedzieć na  w yzyw ania sekty  i w ydać jej nową 
wojnę krzyżową, nakazaną przez n ieśm ierte l­
nego Papieża, Leona X II I  !u

Papież zaś wystósował do p. W ilhelm a 
A lliata, prezydenta kom itetu wiecowego nastę- 
pnjąoe b re v e :

„U kochany synu! Pozdrowienie Tobie i 
błogosławieństwo apostolskie! Spraw ia nam  to 
zawsze w ielkie zadowolenie, gdy katolioy zb ie­
ra ją  się pod przewodnictwem  biskupów dla o- 
chrony i popierania interesów  religii. Z po- 
mocą Bożą, k tó ry  w swej dobrooi żyozeniom 
naszym  pobłogosławił, powiększyła się liczba 
tego rodzaju zebrań, popierających różne cele, 
do tego stopnia, iż praw ie nie masz już nioze- 
go, nad ozemby ku pożytkow i Kośoicła n a  ka- 
toliokioh zgrom adzeniach nie obradowano i co 
w większej lub  m niejszej m ierze n ie byłoby 
Uwieńozone 3kutkiem.

Obeonie powiadom iłeś nas, ukochany sy­
nu, iż związek wasz zam ierza zwołać kongres, 
złożony z delegatów  wszystkioh krajów , do 
T rydentu , w oelu odbyoia w spólnych narad 
przeciw  oodziennie zuchwałej występującej sek­
cie wolnomularzy, i w eelu zachęcenia siebie 
samego i innych  do silnego oporu i w alki prze- 
oiwko tej sekoie. Pom inąwszy już iune słuszne 
przyozyny, pochwalam y szczególniej z jednego 
powodu ten  zam iar Z zam iaru waszego bowiem 
widać, że narody przychodzą coraz więcej do 
przekonania, iż tak  Kościołowi, jak  państw u 
grożą najwiękeze szkody zs strony  ta jnych  sto ­
warzyszeń. O złem z Łąd wypiywająoem  lub w y ­
p łynąć mogącem, wypowiedzieliśm y ju t  przy  
innej stosownej sposobności naazo zdanie, a 
zw łaszcza *:aś w encyklikach Humanum genus i 
w  innyoh, któreśm y wyd*li do m ieszkańców 
Włooh m iędzy rokiem  1690 a 1892. S taran ia 
nasze nie pozostały bez skutku i chętnie zali­
czamy zam iar  ̂ odbyoia takiego kongresu do 
udanych owoców tych  usiłowań, żywiąc n a­
dzieję, iż kongres t*n tak  z powodu liczby, i tk  
i w ybitnego stanow iska swyoh uczestników, 
odpowie zarów no ważności om awiać się mnją- 
oych spraw, jak  spodziewanem u pożytkowi.

„A by jednak  skutek  odpowiedzi*! zupełnie 
żyozeniom, potrzeba koniecznie, aby członko­
wie kongresu dotarli do isto ty  rzeory  i zbadali 
starannie środki, jakim i m ożna zwalozyó skute- 
oznie zw iększająoy się wpływ  sekt. Bródki te  
om ówihśm y we w spom nianych eucyklikaoh; 
dają się one streścić w tern, iżby tam, gdzie wol- 
nom ularze uderzają najsilniej, obrona z waszej 
s trony najzaciętszą była. D latego muszą wspo­
m niane pism a papieskie być uw ażane jako p rze­
pisy  i pew ne norm y, do k tó rych  stosować się 
w inni tak  ci, k tó rzy  w obradach udział biorą, 
ja k  ci, k tó rzy  w skutek tych  obrad dla tej spra­
w y poświęcać zechcą swój trud  i zdolności. 
Z pewnośoią jednak  — jak to  już daw niej wspo­
m nieliśm y — nauk i najzuchwalszej bezbożno­
ści i podstępy ta jnych  zw iązków m niej sp ra ­
w ią nieszozęśoia i powoli same w sobie się ro z ­
padną, jeżeli katolioy będą w ytrw ale dążyć do 
tego, aby  w olnom ularzy przedstawić w ioh p ra ­
wdziwej postaoi, albowiem  oni pokładają swą 
ufność w kłam stw ie i tajem nicy, jaką się osła­
n ia ją ; jeśli zaś zdartą  z nich zostanie maska, 
natenczas wszysoy m yślący w duchu chrześci­
jańskim , odeprą ich bezbożność i znienaw i­
dzą ioh

Przesyłam y wam tedy  życzenia z powoda 
waszego zam iaru, przejętego m iłością dla C hry­
stusa i dusz chrześcijańskich i modlimy się, 
aby  dobroć Boża was w spierała. Ufamy, iż kon­
gres wasz będzie dla katolików  nowym  bodź­
cem, aby oszczędzając błądzących, nie oszczę­
dzali błędu i aby w żaden sposób nic dopuścili 
do narażenia na niebezpieczeństwo tyoh cen­
nych dóbr, które C hrystus dał ludziom. A by 
życzenie to się ziściło, tobie ukoobauy synu i 
w szystkim  uczestnikom  kongresu, jako rękoj­
mię niebieskich darów i jako znak naszej p rzy­
chylności, rdz ie lam y w P an u  apostolskiego b ło ­
gosławieństwa.

D an w R zym ie 2  w rześnia 1896 r.
Leon X III , Papież.

Prezes gabinetu  hr. Badoni przybył wczoraj 
do Tryestu, będąoego jednym  z najniespokoj- 
niejszyoh zakątków  m onarchii habsburskiej, w 
k tó rym  w alki narodo nośoiowe są ohronioznem 
złem. Podróż tę  przedsięwziął kierow nik rządu 
oczywiście w tym  celu, aby  z b liska przypa­
trzeć się stosunkom m iejscowym i zgodnie ze 
swym  program em  właśoiwym i środkam i u to ro ­
wać drogę, po k tórej w szystkie żyw ioły tw o ­
rzące prowinoyę tryostyńską m ogłyby wspólnie 
kroczyć w pokojowej praoy dla dobra państw a 
i dla własuego. P o l  szczęśliwym i zaiste auspi- 
cyam i rozpoczyna hr. B adeni tę  p iękną pracę 
pojednawczą. Cała ludność T ryestu  w ita  go tak  
żyozliwie, i ż  osytkjąo głosy prasy tam tejszej 
odnosi się wrażenie, jakoby ta  ludność p rze­
czuwała, iż te  odw iedziny będą dla niej zw ia­
stunem  zw rotu na lepsze. Zarówno, w łoskie 
dzienniki, wychodząoe w Tryeście, jak  n iem ie­
ckie, tudzież pisma, reprezentujące in teresa lu ­
dności słoweńskiej, w tonie ciepłym , praw dzi­
wie serdecznym, zapew niają hr. Badeniego, iż 
może liczyć na  zupełne zaufanie mieszkańców 
T ryestu. A dalej podnoszą one, i i  stosunki na­
rodowościowe T ryestu  są poniekąd m inia turo- 
wem odzw ierciedleniem  stosunków oałej m onar­
chii, i żs  tylko tak  neu tra lny  mąż ja k  hr. B a ­
deni może zł8godzió istniejące kontrasty , gdyż 
bezstronny wobeo wszystkich, dla w szystkioh 
w równej m ierze jest życzliwy.

W ybory do sejmu szląskiego z k u ry i J 
gm in w iejskich dały  rezu lta t bardzo pom yślny. 
W praw dzie ani Czesi an i Polacy nie zdobyli 
żadnego nowego m andatu, gdyż nie m ieli go 
naw et gdzie zdobyw ać. Cała k u rya gm in 
wiejskich w ybiera 9 posłów, a  w trzeoh 
zupełnie zniem czonych okręgaoh nie kusił się 
naw et wspólny kom itet polsko-ozeski staw iać 
w łasnych kandydatów . W  innyoh ato li sześciu 
okręgach przeszli wszyscy kandydaoi posta- 

j w ieni przez ten  kom itet tak  im ponującą w ięk­
szością głosów, że jeżeli ty lko nadal Polaoy i 
Czesi będą szli tak  zgodnie, jak  przy  te raź ­
niejszych, to niem iaokie głosy w tych  okrę­
gaoh n igdy  naw et nie będą w chodziły w ra ­
chubę. I  tak  w okręgu oieseyńskim otrzym ali 
polscy kandydaoi C ienciała 205 głosów, ks 
Św ieży 174, zaś ioh niemieccy kontrkandydaci, 
M ichnik i S z y g u t, otrzym ali : pierw szy 66 , 
drugi zaledwie 37 głosów. W  okręgu bielskim  
Polak p. dr. M iohejda otrzym ał 90 głosów, a 
dwaj jego niemieooy kontrkandydaci pastor e- 
■wangelioki Pusto  wka i Pellar, o trzym ali razem  
69 głosów. W  okręgu opaw skim  zw yciężyli 
Czesi dr. S tra til i dr. Gruda, pierw szy 124, 
d rugi 121 głosam i, zaś N iem cy H erzm ansky i 
M eisner otrzym ali 85 i 8 i głosów. W  okręgu 
irydeokim  zw yoiężył Ozaoh H ru b y  140 głosami 

i przeciw  Niemcowi P itr ik o w i, na którego p a ­
dło zaledwie 40 głosów. W ybory  w okręgach 
czeskich i polskich odbyły 8ię spokojnie i n ie 
pozostaw iły po sobie żadnego rozdrażnienia 
umysłów. O kazały one, ja k  pożyteczną rzeozą 
jest zgodne postępowanie ladnośoi polskiej i 
czeskiej. Atoli to zawsze powinni m ieć p rzed­
stawiciele i k ierow nicy tej ladnośoi na uw a­
dze, aby w spraw ach narodowościowych za ­
chować właściw ą m iarę, bo gdyby ty lko ozy 
to z jednej, ozy z drugiej strony  szowinizm  n a ­
rodowościowy wziął g ó rę , w tedy wszystkie 
dotychczasowe ta k  piękne zdobyoze poszłyby 
w niwecz.

Korespondencye.
Berlin 7 września.

(:) M inisteryum  rolnictw a przedstawiło oesa- 
raow i mam oryał o środkach, przedsięw ziętych 
dla polepszania stanu rolnictw a w Niemczech. 
Za zgodą cesarza dokum ent ten  został ogło­
szonym. Oto streszczenie: Poniew aż n ie  dało 
się wprowadzić w żyoie p ro jek tów , mająoyoh 
na celu podniecenie  cen zboża, rząd stara ł się 
innem i drogam i powiększyć zyskownośó zawodu 
ro lniczego zmniejszając jednocześnie rożnam i 
środkam i koszta produkcy^ Zmniejszono oię- 
żar podatkowy, rozszerzono sieć kom unikaoyjną, 
strzeżono bydła przed zarazą i starano six za- 
pobiedz zbytniem u odłużeniu m ajątków. Odpo­
w iednia rub ryka badżatu  państwowego w zro­
sła w przeciągu ostatnich la t 15-tu o 68 pret., 
w przeciągu ostatnioh 10-oiu o 45 prot. P ra­
wodawstwo również nie zaniedbało niczego, oo 
mogło byó z korzyścią dla rolnictw a. P rzep ro ­
wadzano reformę podatku wódozanego i onkro- 
wego, postanowiono ograniczyć funkeye giełdy, 
wniesiono do parlam entu  projekt o zm ianie 
ustaw y przemysłowej. TTlźono ciężar podatkowy 
o 28*/i mil. mk., a u lga ta  przypadłajw  udziale 
przeważnie zadłużonym  właścicielom dóbr. Na 
podstawie praw a szkolnego z r. 1832 i 1889 
państw o powiększyło swe w ydatki na szkoły 
w iejskie o 19ł/a Opróoz tego w przeoiągu
pięciu la t wzrosły pensye nauozyoieli w iej­
skich z 2 6 mil. do 3 3 mii. Państw o w ydało 
266 mil. m arek na  zbudow anie now ych kolei 
w e wschodnich prowinoyaoh, tern siedlisku 
w ielkiej własności ziemskiej w Prusach. Koleje 
ta  liozą 2397 kilometrów. W  kw ietniu  r. b. 
rozkazano organom  adm inistraoyi rządowej spro­
wadzać w szystkie potrzebne produkty  rolne 
bezpośrednio od rolników. Usunięto pośredni­
ków, ohowająoyob do kieszeni ozęśó zarobku 
rolnika. A dm im straoya ro lna dotrzym ała rzą­
dowi kroku w tych  dątnośoiaoh. Dołożono 
starań, aby udoskonalić p rak tykę praw odawstw a 
rentow ego. Dokonano na  szeroką skalę m elio­
ra c j i .  W ydano w tym  celu w przeciągu osta­
tn ich  sześciu la t 12 m il marek. Ilość zw iąz­
ków m elioracyjnych wzrosła o 554, a obszar 
ich o 242 tysiące hektarów . W schodnie pro- 
w inoye w pierw szym  rzędzie zyskały  na tam. 
R ząd  popierał również spraw ę tow arzystw  k re ­
dytow ych i związków, powstzłyoh bądź dla 
wspólnego hurtow nego zakupu towarów, bądź 
dla rozszerzenia zby tu  produktów  rolnych. Za­
łożona w ostatnim  roku oentralna kasa stow a­
rzyszeniow a przyohodzi często związkom z po­
mocą. R ząd  bynajm niej nie lekoew aży spraw y 
przyw ozu m ięsa z obcych krajów . Przywóz 
zamrożonego m ięsa z A m eryki i A ustralii u- 
s ta ł zupełnie. R ząd  przeoiwdziała wszelkiemi 
siłam i przywozowi m ięsa końskiego z Am eryki. 
Opróoz tego ozuwa nad tern, aby przy przyw o­
zie w ieprzow iny z A m eryki nie przekraczano 
lub obohodzono przepisów hygienioznyoh Biuro 
statystyczne, dogadzając żądaniom, pochodzą­
cym  z kół ziem iańskioh, więoej zw raca uw agi 
na cyfry, rzucające światło n a  przywóz i. w y­
wóz produktów  rolnych.

S tow arzyszenie zarządów kolei żelaznych 
obchodziło SOleoie Bwego istn ienia . Oprócz 
w szystkich kolei żelaznych N iem iec i Austro- 
W ęgier należą do niego cztery lin ie  ho lender­
skie, trzy  belgijskie i wszystkie rum uńskie., oo 
razem  stanow i 81.000 km. D zięki jemu zapro­
wadzono wiele ulepszeń, jak naprzyk ład  ściśle 
określoną szerokość toru. Stow arzyszenie to 
opraoowało rów nież zasady jednolitego praw a 
frachtowego, w pr - wadziło wspólne plany jazdy, 
jednolity  ozas kolejowy i bilety  okrężne.

Z powodu usunięcia się m in istra  wojny 
v. Bronsart-Sohellendorfa prasa wciąż jeszcze 
judzi i robi b ilans ludzi au iy ty o h  przez kurs 
„zygzakow aty1*. Obliczyła tedy, że w ciągu n ie ­
spełna roku jest to już trzecia zm iana, a  za 
panow ania cesarza W ilhelma, k tó re — jak w ia ­
domo — trw a około ośmm lat, zm ieniło się 19 
m inistrów . Voa8ische Zeitung w o ła: „M usiałyby 
Niemcy współczesne produkować znacznie w ię­
cej w ybitnych talentów . Qiż to  je s t w istocie, 
aby każda now a osobistość zaćm iewać m iała 
inne zdolnościami. W ybór tu  tern trudniejszy, 
że rząd  system atycznie w  tym  w zględzie pomija

nieustannieliczne i wzmagająoe się
opozyeyi."

U „spraw ie po lsk ie j*, rozum ianej inaczej, 
niż m y ją  pojm ujemy, wciąż debatu ją Niem  y. 
W łaściw ie trw a to z przorwam i od 18 m arca 
1867 roku, k iedy Bism urk w ygłosił w półnoono- 
niem ieokim  parlam encie mowę, k tó ra się stała 
typow ą dla w szystk ich  publicznie występują- 
oyoh szow inistów  niemieokioh, ile ra sy  im w y­
padło tw ierdzić, że dzisiejsze P rusy  zachodnie 
ciężka oierpiały przez lat 309 pad „n ierządem 1* 
polskim. Świeżo wojskowy proboszcz Herm es 
z M agdeburga rozw iódł się znów nad tym  te ­
m atem  na zebraniu zw iązku ew angielickiego w 
Zwickau. N iestworzone rzeczy pomieszał w 
wywodzie swym  teolog niem ieoki, n ie m ający 
w yobrażenia o his tory i kraju , za którym  się 
ujmuje. D la niego n. p. pokój to ruński 1466 
roku jes t bezpośrednim  skutkiem  b itw y  pod 
G runw aldem  ! Praw iąo sm alone duby h isto ry ­
czne, m ógł byó pew nym  p. Hermes, że z po­
śród słuohaozy n ik t mu n ie zaoponuje, bo prze­
ciętny  Niemieo daleko mmej m a pojęoia o h .- 
etoryi polskiej, niż o dziejach Irokezów. Ziido 
wolnić się te iy  m ógł p. Herma* tym  tryum fem , 
że mnóstwo patryotycznyoh fałszów rzuoił 
m iędzy bezkrytyczne masy. To też tem szczer­
sza wdzięczność należy się redakcyi Deutsche 
Volkszeitung, wyohodząosj w Hanowerze, że w y­
stąp iła  z poważnym  artyku łem  historycznym , 
zbijającym  tw ierdzenie, „jakoby polski rząd 
nad Prusam i zaohodniem i był bazrządem “. A r­
ty k u ł ten  na  podstaw ie dosłownych oy tat z 
h istoryków  niemieokioh, jak  Y oigta, Droyaena, 
H artknocha, przedstaw ia czytelnikow i praw dzi­
wą historyę ro z b ra tu , jak i pow stał m iędzy 
krzyżaotw em  a skonfaderowanem i stanam i pru- 
skiem i, k tó re się dobrowolnie poddały panow a­
n ia  polskiemu. D la nas są to znane rzeczy, 
więc ioh pow tarzać nie będziemy. W ystarczy  
pow tórzyć to, oo w roku 1634 napisał H art- 
knooh o usposobieniu pruskich poddanyoh w 
ow ym  czasie. „To pew na — pisał ten  pruski 
h isto ryk  - -  że s*l*choie pruskiej w tym  ozasie 
daleko lepiej się dzieje, niż kiedykolw iek przed­
tem  za czasów krzyżaokioh. A  jak  przedtem  
szlaohta pod panow aniem  zakonu słuohaó m u­
siała wielkiego m istrza, którego sobie krzyża­
cy sami w ybierali, tak  tsraz  stany  k ra ju  p ru ­
skiego należą same do wyborców króla po l­
skiego. A oo się tyosy urzędów i godności w 
tym  kra ju  i w tem  szlachoie praskiej p rzy p a­
d ła zm iana na lepsze.- Albowiem daw niej oby­
w atelstw o zupełnie nie posiadało praw a w ybie­
ran ia  w ładz; musiało słuchać w ładz takioh, 
jak ie  ifiW m elki m istrz, jego kapitu ła, albo k o n ­
w ent krzyżaoki narzucił. Dziś w ybiera ono u- 
rzędników  wedle własnej woli, sędziów, ław n i­
ków i pisarzy ziem skich, a oo więoej naw et 
deputatów  a //ych na try b u n ał piotrkow ski. Za 
czasów krzyżackich obsadzano w szystkie u rzę ­
dy krzyżakam i, dziś bierze je w posiadanie o- 
siadła szlaohta. Za ozasów krzyżaokioh azlaoh- 
oic niemieoki, przybyw ający do Prus, o trzym y­
w ał urzędy i godnośoi. Dziś przeciw nie , Lról 
polski rozporządził, żeby na urzędy w stępow ali 
ty lko  zasiedziali rycerze , albo przynajm niej 
pruskim  indygenatem  zaszczyceni obywatele. 
Zakon sam stanowił o sprawach kraju , a  dziś 
rycerstw o zasiada w radzie, albo w ysyła depu­
tatów  n a  sejmy, tak , że samo niejako  ̂ dzierży 
s te r rzeozy w rękach własnych. Pom ijam  m il­
czeniem  inne przesławne przyw ileje i wolności 
bo je  łatw o poznać można za statu tów  pruskich. 
M iastom w Prusach królew skioh bezw ątpienia 
daleko lepiej się dzieje, niż za czasów krzy- 
iaokioh. K ażdy obyw atsl prask i może ku p o ­
wać i posiadłó dobra ziemskie. Na biskupów 
i kanoników  wynoszeni byw ają prości ludzie, 
naw et i na wysokie urzędy świeckie. W ielkie 
m iasta (Toruń, E lbląg, Gdańsk) n ie m ają s ta ­
rostów, ale burgrabiów  z w łasnego w yboru, p o ­
syłają na sejm y własnyoh posłówu.

Pow tórzyw szy te  słowa H artknocha, tak  
kończy arty k u ł Deutsche Volkszeitung: „H isto- 
ry a  Prus zachodnich dowodzi, że n ie  przez u- 
oisk, prawodawstwo wyjątkowe i szczucie m o­
żna pozyskać sym patyę obcej narodowości. 
A jeżeli już nie przez „przesław ne przyw ileje 
i sw obody1* — jak mówi H artkuoch  — to przez 
sprawiedliwość i  życzliwość. Od ucisku broni

się każdy, a ucisk naw et dodaje sił p rzeciw ni­
k o w i; tak  np. walka k u ltu rna w zm ocniła K o ­
ściół katolicki, a środki, zarządzone na górnym  
Szląsku prz oiwko Kośoiołowi i językowi, otwo­
rzy ły  ludziom oczy na w łasną narodowość i 
nauczyły ion, jak  się bronić mają. T ak i sam 
w pływ  wyw rze owo stowarzyszenie szczające, 
k tóre pragnie podkopać zbliżenie się narodo­
wości, tak  mozolnie w W ielkiem  Księstw ie 
Poznańskiem  z najlepszym  skutkiem  przygo­
tow ane1*.

C zytając a rty k u ły  tak ie  w prasie niem iec­
kiej, nab iera się przekonania, że i w sum ieniu 
togo narodu nie zupełnie je 3zcze wygasło po- 
czuoie sprawiedliwości.

f Chicago 25 sierpnia.
(JV-u) Z powodu podróży po koloniach 

polskich w A m eryce ks. szam belana W aw rzy­
niaka, o którego m isyi i oelu w poprzedniej 
korespondencyi obszerniej donosiłem, więoej się 
m ówi i pisze o naszem  polskiem duchow ień­
stw ie w Ameryoe. T rzeba bliżej i dokładniej 
znać tutejsze stosunki, aby m ieć wyobrażenie, 
co tu  duchowieństw o polskie zdziałało, ja k  gor­
liw ie praofjB i jakie kolosalne rezu lta ty  doda­
tn ie  są z tej praoy. K sięża polscy dokonali w 
Ameryoe praw dziw ie wielkich rzeczy. Prawda, 
że w ostatnioh ozasaoh w iele do złego przy- 
ozyniły się sohyzm y n iek tó rych  księży polskioh, 
ale najprzód są to tak  drobne w yjątki, że chy­
ba tylko dowodzą, iż złe na  w ierzch wychodzi, 
bo ma do tego zupełną wolność. L ud  nasz tu ­
tejszy m a w ielką cześć i zaufanie do swego 
księdza ■ i w ierzy m u ślepo. Pow iadam  w yra­
źnie do s w e g o ,  to jest do polskiego księdza, 
bo obcemu niedowierza, gdyż go nie rozumie.

A by dać jakieś w yobrażenie o praoy pa­
rafialnej w Am eryce, wyliozę cu, co się robi 
w parafii św. Snanisława K ostk i; jest to  naj­
w iększa p a ra fia , liczy bowiem około 50.000 
dusz. Miałem sposobność lepiej przyjrzeć się 
w niej wszystkiem u. C iągłe tam  są spowiedzi 
i kom unie. Do chorych woiąż wołają księdza, 
bo Polak tak się boi nmrzeó bez Sakram entów , 
iż troohę oiężej zaohorowawszy, zaraz posyła 
po księdza. Szkoła parafialna liczy około 4000 

1 dzieoi, k tó re proboszcz przygotow uje do p ierw ­
szej K om unii. Obok ogrom nego i pięknego ko­
ścioła jest również wielka szkoła. Tam  są klasy 
dla szkoły parafialnej i dla powstającego gim - 
nazyum , k tó re także tylko księża prowadzić 
muszą. Są w szkoR eale dla odbyw ania m ityn­
gów. T rzeba bowiem wiedzieć, że je s t przeszło 
30 tow arzystw  w parafii św. S tanisław a, a k a ­
żde towarzystwo raz na  miesiąu co najm niej 
m a swoje posiedzenia. I  znow u nie kto  inny, 
ty lko  proboszcz jes t duszą owych zgromadzeń. 
Znajduje się w szkole sala dla śpiewaków, dla 
prób chóru parafialnego. J e s t  wreszoie ogromna 
sala, jak oały gm ach szkolny, dla przedstaw ień 
d ram atyoznych, którem i k ieru ją  przeważnie 
księża, gdyż pad względem  literack im  i a r ty ­
stycznym  są oni wśród tutejszyoh Polaków  naj­
bardziej w ykształceni.

Ju ż  nieraz wspominałem o tem, że m ło­
dzież nasza w ogóle m e bardzo daje o sobie 
chlubne świadectwo, a dużo jej też g iuie i w y ­
naradaw ia się wśród św iata am erykańskiego. 
C harakterystyczną cechą tu tejszej palskiej mło-

!' dzieży jest m ały stosunkowo, albo zupełny brak  
w ykształcenia i to  n iety lko  narodowego, ale 

s powszedniego, k tó ry  chleb daje. N a półtora m i­
liona Polaków  w Ameryca, mamy niezawodnie 
około 150.000 m łodzieńców w wieku od 17 do 
27 lat. Czem oni się trudnią ? Trudnoby było 
w praw dzie podać dokładnie liozby o tem, ala 
z tego co się widzi, na co się patrzy, m ożna 
m niej więoej obliczyć gdzie i oo te  tysiąoe m ło­
dzieży naszej robią. Otó i oo najm niej 125,000 
pracują jako robotnicy, pomocnicy i posługacze 
w fabrykaoh, w  kopalniaoh i różnyoh innyoh 
zakładach, gdzie ciężko pracow ać trzeba, ukoło  
20.000 po większej częśoi nio nie robi, albo 
pracuje tylko od czasu do ozasn. Zaledwo 5000 
m a jakieś lepsze zatrudn ien ie: pracuje lub po­
sługuje w w iększych i m niejszych składach 
handlow y oh, drukarn iach  i t. p. lub uozy się 
jakiego rzemiosła ozy handlu.

Czemuż tak i m ały, przerażająco m ały pro­
cent m łodzieży naszej w korzystniejszych dla

4)

P A S I E R B Y
Powieść na tle współczesuem

przez
A n a t o l a  K r z y ż a n o w s k i e g o .

( C i ą g  d a l s z y ) .
—  Pow iadacie panowie, że tn ie  niedobrze? 

Otóż mówię wam, goli jak  brzytw a. Cacko nie 
kosiarka! — w ołał równocześnie p. J a n  Zaliw- 
aki z  zapałem. — M aszyna taka, to  dobrodziej­
stwo, szczególniej tam , gdzie b rak  robocizny. 
Zresztą pojedziem y ją zobaczyć.

— Pojedziem y ! Pojedziem y ! — zawtórowano.
— Przekonam  panów, że ona będzie i zboża 

równo kładła. Gdy ty lko  pierw sze dojrzeje, 
sproszę w szystkioh łaskaw ych sąsiadów, któ- 
ryoh postęp rolniotw a zajm uje i  urządzim y pró- 
bę jeneralną. Zam ierzam  naw et Bprowadeió dla 
porów nania nową żniwiarkę.

— Znów nową, sąBiedziel Masz już przecież: 
Ceres, w arszaw iankę i pewno k ilka innyoh.

To nic. N ależy wszystkie wypróbować. 
W idzicie panowie — m ówił dźwięoznym swym 
głosem  gospodarz domu — rolniotwo, to  nasza 
Potęga, podwalina naszego b y tu l A nglia, bo- 
g» ta  w m orza i kopalom, stoi handlem  i prze- 
“ yełąm, a y j  m ając ziem ię tylko, w  ziemi po­
w inniśm y oel życia widzieć.
I w t , p omimo ryzykow nego porównania, piękna 
■waaa mówiącego chwytała za seroe słuohaozy.

— Jesteśm y krajem  naw akróś rolniczym  — 
mówił J a n  Zaliw ski z iskrą zapału, w rozu­
m nych, siwyoh oozaoh. — N aw skróś rolniczym , 
a jakżeż rolniotwo to  stoi u  nas ? Zam iast sto­
sować do niego ostatnie w ynik i wiedzy, osta­
tn ie zdobyoze inżyn iery i i m ech an ik i, m y 
oszczędzamy się na tym  punkcie, gospodarująo 
tak, jak  to czynili nasi ojcowie. M usimy więo 
przepaść.

— Ależ panie Jan ie, że utrzymać ziemię 
głównym jest obowiązkiem, na to się zgodzisz. 
Bezowoone zaś próby i  ryzykowne nakłady ty ­
siąoe poohłaniają,

— A zwraoają krocie — przerw ał gospodarz 
— i dlatego w łaśnie obowiązek obyw atelski 
nakazuje nam  nie cofać się przed pew nem i o- 
fiarami. Oszozędnośó w tym  w zględzie to  złe 
zrozum ienie własnego i ogólnego interasu.

—  W iele ten  robi, kto m usi — zaoponował 
siedząoy obok mężozyzna. — Szozęśliwy jesteś 
panie prezesie, że stać oię na...

— Mnie stać ? — przerw ał Zaliwski. — Broń 
B o że ! N ie mam kapitałów  i tonę w zobowią­
zaniach. M ajątek jednak jest w takiej k u ltu ­
rze, iż k ilka  la t pom yślnyoh z  górą s tra ty  
w ynagrodzi. I  w tym  roku bajeczne m am  u- 
rodzaje.

— N ie może b y ó !
— Bajeozne... powiadam. Jeżeli zboża okwi- 

tn ą  d o b rz e , fenom enalne zobaczycie zbiory. 
A le będziem y zaraz przejeżdżać, to  panow ie sa­
m i osądzą.

B lada, delikatna k o b ie ta , za ję ta  nalew a­
niem  herbaty , poruszyła się niespokojnie.

— Ozy n a  dłużej w yjeżdżasz, J a n ie ?  — za­
pytała.

— W rócę za k ilka  dni, duszko. Tylko w i­
dzisz , m am  radę fam ilijną tyoh ubogich sierot 
po Leonie i m ały  sąd polubowny u sąsiada — 
tu  w skazał n a  siadząoego obok.

— Przyjeohałem  zabrać przem ocą m ałżonka 
pani — zabrzm iał rubaszny nieoo głos jednego 
z gośoi. — Ju ż  to, gdzie spó r, gdzie kw estya 
zawiła, tam , jak  B oga kooham, nio wiem, oo- 
byśm y bez pana prezesa robili.

— Szanow ny pan Ja n  stanow i chlubę naszą 
i podporę — zapew nił miodowym uśmieohem 
gość drugi.

— Bardzo wdzięczna pauom jestem  — odpar­
ła  gospodyni domu. — Poniew aż jednak n ie 
w idziałam  męża k ilka  dni, a i  U nas nazbierało 
się sporo spraw  ró żn y o h -

— Z ałatw ię wszystko P° pow rocie — zape­
w nił Zaliwski, oałująo zaś żonę serdecznie w 
rękę, d o d a ł: — Teraz widzisz, m am y na gło­
wie przedw yborcze zebrania, na  k tórych  ohoiał- 
bym  zorganizować zjazdy i pogaw ędki ro ln i­
cze; pierw szą u  nas, rzeoz prosta. Nie kło- 
pooz się jednak, moja Maroiu, załatw ię w szyst­
ko po powrooie. Tylko od panów  wpadnę 
jeszcze do u r a s ta , bo m i przyszedł św ietny 
projekt do głow y. Jeżeli dostanę pieniędzy 
na w ykonanie go, stawiam  natychm iast budyn­
k i i zakładam  fabrykę w ełny drzew nej. K ap i­

talny , mówię oi, in teres. Z am iast sprzedawać 
produkt surowy, sam go przerobię i tysiące na
tem  zyskam . . . ,

P rzyzw yczajona snaó do ciągłych pro je­
któw  męża, pani M arta, nie przejm yw ała się
niem i zbytnio. .

— Mój Jan k u  — rzekła podnosoąo się — 
skoro wyjeżdżasz, ohoiałabym pom ówić z tobą 
słów parę. . . .

— Kiedyindziej, duszko, kiedyindziej — za­
pew nił z poópieohem. Dziś^ n ie  m am  ozasu. 
Jó ze f! — zawołał — P^daj jaszcze panu »ę- 
dziemu szynkę i jaj*  ~  & zw racając się do 
żony, k o ńozy ł: — Jeżeli oi chodzi o gospodar­
stwo, widziałem już i rozporządziłem  wszystko. 
W stałem  o czwartej zrana, g dy  ty  spałaś w 
najlepsze, dońadłom  konia i m a rsz ! J a k  bły­
skaw ica byłem wszędzie, w łasnem  okiem  sp ra­
wdziłem  rzecz każdą. T u  wym ierzyłem  sp ra­
wiedliwość, tam  w ydałem  rozkazy i  maohina 
gospodarcza w ruch  przezem nie puszczona, znów 
własnym  rozpędem dni k ilka  iść będzie.

— Ja k  Boga kooham, genialny z ciebie ozło- 
wiek, panie Ja n ie !  — w ołał ten  sam blondyn 
rubaszny a barczysty,

— No, oo praw da, — przyznał Zaliw ski — 
dzielną mam pomoc z Dzięgielskiego. Spręży­
sty  i tak  sp ry tny , że słyszy jak  traw a  rośnie. 
K radnie bestya, to  praw da, ale też dba w za­
m ian , żeby i m nie krzyw da się nie działa. 
Gdy dziś wyjeohałem  o czw artej w  pole, prócz 
m nie, on jeden ty lko  był na nogach. A p ra ­

wda, wiesz, M aroiu — dodał zwraoająo się do 
żony — Szczęsna w ybrała się także podziwiać 
wsohód słońca widać. Fenom enalna dziew czy­
na I W yjechaw szy, widziałem  już tylko zdała 
jej sukienkę.

— Czemuż ojczulek nie zawołał na  m n ie?— 
zabrzm iał w  tej chwili głos dźw ięczny i św ie­
ży. — Takbym  ohętnie była pojeohała z to b ą ! 
N ie w idziałam  oię dni kilka.

P an  Zaliwski obrócił się żyw o a  rado­
śnie. W  siwych, rozum nych jego oozaoh, na 
w idok oórki, dum a i zadowolenie błysnęły.

Szczęsna, pow itaw szy w szystk ioh , stanęła 
obok ojoa. O n ręką otoczył jej kibić, a p rzyj­
rzawszy się najpierw  baoznie uroozemu dzie- 
wozęoiu, póżaiej pieszozotliwie przygarnął ją 
ku sobie, oałująo z rozrzew nieniem  poważne, 
śliczne jej oczy o d ługich rzęsach i ciemnej 
dokoła obwódoe. B y ły  to te  same oczy, oo u 
Zaliwskiego, ty lko n  Szczęsnej z siwyoh w sza­
fir Bię zm ieniły, nabierajęo ognia młodośoi i 
b lasku poezyi zarazem.

— Blada jesteś, m aleńka; eóż to, spacer n ie
posłużył oi dzisiaj ?

R eto r i sejmikowioz, wieczuie o oudzyoh 
radzący sprawaoh, za iknął w  tej chw ili w obeo 
uczuć ojoa. Zaliwski dłoń oórki w ręku  trzy ­
m aną podniósł i pocałował serdecznie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ioh teraźniejszości lub przyszłości oojyoyaoh 
•i*j m aj duje ? Po prostu  a powodu tra k u  w y­
kształcenia. E lem en tarn e  szkuły nie daj% dosta­
tecznego. Dziesięć lub  p iętnascii la t tem u oŁło 
pak w yszedłszy ze H ikoły elem entarnej, mogr 
ssę jewzcze n a  jak is i lepsze stanowisko dostać i 
-w yrob ić1*. A le d ~ sia j to ju i  n ie w ystarcza. 
Dzisiaj m łodzież innych narodowości p c b ie r . 
wyjKszlałoenio dobrych i  yższyoh szkołach, 
więc też  wszędzie u .  pierw szeństwo p ized mło- 
dzii.zę polską- To też praw dziw ej inteligenoyi 
z polskiej młodzieży w  A m eryce nio nie przy- 
iai.ta, a jaz ej i w  ogóle siły  in teligen tne tu te j­
szego polskiego s, ołeozenstwa powiększają się, 
to  jaż przychodzą gotowe ze „starego k ra ju"  i 
ogromnie szybko naginają  się do tu tejszych sto­
sunków i pracy.

Sejmik relacyjny.
Rres^ów 10 września.

W obec licznego zbbrwniw wyDorców od­
było się 9go bm. spraw ozdanie z czynności po­
selskich do R ady  państw a i do Sejm u posłów 
ks. F ischera i p. Adam a Ję irze jow icza  Trze 
wodnicząoytn wybrano ks. dziekcca A ndrzeja 
K arakulskiego, poczerń pierw szy zabrał głos p. 
F iseher W  dłnźszem przem ów ieniu skreślił on 
suosunki w R adzie państw a od upadku gab i­
netu  hr. Taaffego, ugrupow anie stronm otw  i 
stanow isko nieraz tru d n e  K c ła  poijk* ego. P rze­
chodząc do spraw, k tó re w f ym  okresie toscały 
załatw ione, podniósł w  pierwszej lin ii reform ę 
podatkow ą; która jest stanow czą popraw ą Jz i- 
siejszych stosunków ; w prow adzenie podatku 
osobisto - dochodowego i rem ow egc opodatku‘3 
k ap ita ł dziś od podatku w olny i da możność 
zt lte n ia  zbyt w ygórow anych i ta k  uciążliw y oh 
podatków  realnych, jek  gruntow ego, domowego 
i zarobkowego. N adto zasilone będą fundusze 
krajów  pew nem i zwyżkam i pow stałem i z n o ­
wego opodatkowania. W arstw y  uboższe, ele- 
m enta słabsze znajdą stanowczą algę i zerwie 
«.ię z system em  przerzucania oiężarów na to, 
oo jest najbardziej uchw ytne, a w’ęc n a  zie­
m ię i domy. System  podatkow y, dotyohozas 
w yłącznie fiskalny, ulegnie modyfikaoyi, zapro­
wadzę jąo bowiem k om isje  szacunkowe powia­
towe i krajowe, w ozęśoi z wyborów powstałe, 
wprowadza się elem ent aatonom iozny. U staw a 
o rewifcyi Katastru wyrówna w pierwszej lin ii 
istniejące błędy i krzyczące niesprawiedliwości, 
przyczyni się także do ogólnego zniżenia po­
datku  gruntow ego, gdyż głów na kw ota podat­
kow a zniżoną została o 2 1/, m ilionŁ "W tym  
sam yfa k ierunku dodatniego znaozema jest u s ta ­
w a o u lgach z powodu klęsk elem entarnych, o 
w iele dale’ idą "a, niż dotąd obowiązujące po- 
stannw i n ia N astępnie om awiał poseł nową 
procedurę cywilną, k tó ra od la t  w ielu by ła  po­
stu latem  całej ludnośoi, i reform ę wyborozą. 
Ta ostatnia, ohooiaż nikogo n ie  zadowaluia, 
była koniecznością polityozuą — nio innego 
zrobić się n ie  dało, ale zawsze rozszerza ona 
bardzo znaczcie uzynne praw o w yborcze i daje 
parlam entow i 72 nowyoh posłów. D otknął je ­
szcze mówca spraw y em igracyi, opłat od dorę­
czeń sądowych, asekuraoyi przymusowej, nale- 
ż 'tośoi za podwody i td . W  końcu oświadozył 
gotowość udzielenia na żądanie szczegółowych 
w yjaśnień

Poseł p. A dam  Jędrzej cwioz, drugi z ko 
lei mówoa, zdał spraw ę z czynności poselskich 
do Sejmu Na w stępie zaznaczył, żs gd y  no 
w yborze obiecał zaprosić szanownyoh wyfcor 
oów po pierwszej secyi na  zgrom adzenie, dziś 
w ywiązuje się z t e g 1 i d z ie k re  za tak  liczne 
zagram  a. Następnie przeszedł koleino w szy st­
ko co w S ijm ie  w o ita tn ;m rek u  robiono, a 
najp ierw  dla rolniotw a przez s bwenoye na ca- 
k ładanie n iw y o h  szkół ro ln iczy  oh, m elioraoye, 
regulaoye rzek  i potoków górskich, zalesienie 
w ydm  piaszczystych, subwenoye dla K ółek ro l­
niczych i nauczycieli Indowych. Omówił usta 
wę łow iecką, której b y ł sprawo zda wuą, usta 
we konknreroyjną, szkolną i gm inną dla m niej­
szych m iast i m iasteczek. Poruszył dwie sp ra ­
w y pierw szorzędnej w agi, to  ’est reform ę g m in ­
n ą  i drogową, nad  którem i sprawozdawoa o b ­
szerniej się zastanaw iał, prosząo w yborców o 
wyro'W’’edaouie swego zdania jak  się na te  ży­
w otne kw estye zapatrują. Zakoń izył poseł J ę ­
drzejowie* mniej więcej teuii słowami : „Ssjm  
pracow ał z w ytęionem i siłam i i niejedno po- 
źyteozne zrobił, a w iele sera w w ażnych  roz­
p o czą ł ale n ie w szystkie żądania i iyozen ia  
dadzą się od razu  zaspokoić — na to  trzeba 
ozasu. Rozwój naszych stosunków  mus być  
oparty  n a  rozumnej, a spokojnej p^aoy i dążyć 
m usim y w izysoy do u trw alen ia  harm onii spo­
łecznej. Do tego nie przyczynią się teory  ’ 
przew rotu, głoszone przez sooyalistow, k tó re 
ty lko burzą i sieią niezgodę, an_ też  za sa ly  
rozszerzane pismem i słowem, a n ieste ty  s łu ­
chane, ź c m ożna być dobrym  chrzaśoijaninem  
katoukiem , a nie słuchać biskupów i w ystę­
pować przeoiw h ierarch ii kościelnej; to  w szy s t­
ko n&lfoiałośo, obce, niezgodne z t ra d y c ją  
naarą narodową, przeoiw czemu w szelkierai s i­
łam i walczyć trzeba. Miłość O jczyzny i Ko- 
s J o ła  być pew m na hasłem  w uassem  działaniu  
publicznem, a w  następstw ie tego w zajem na 
m iłość i zg o d a ; łączyć się trzeba w dobrem  i 
dla obrony przeoiw  wspólnemu wrogowi. — 
W  każdem  społeozeńs iwie uorgauizowi nem  m u ­
si b y  władz t szanowana i słuchana, tak  św iec­
ka, ja k  i duchow na, iniozoj w ytw orzą się oba- 
otyozno i anarchiczne stosunki. Dziś, gdy tu  
w spóln j n . d  potrzebam i k-aiu obradujem y, z a ­
pom nieć iii« modemy, i e  p rzebyw a w na zem 
kraiu  T e r  którem u tak  wiele zawdzięozamy, 
to jest N a ja śK  sjszi Pan. zi radością usłysze­
liśmy to, o0 Naim iłośniw szy M onarcha raczył 
pow iada ć do naszych dostojników, iż się ozu- 
je ezoz-jii-^y w^ród nas. Odczuwam y te  słowa 
gorącem  i wdzięoznem sercem  : .N ajjaśn ie jszy  
P a n  n.eoh iy je \

krzyk ten  po trzykroć powtórzony, za- 
k o ń o z .ł spraw dzianie

N astąpiły  interp*laeya do o b ydw u  posłow 
n ieste ty  g-ow nia a strony dw óch zw olenników 
S tija łow sk iego  : Sraiera i jB un^y, znanych ne 
swej ag itaey i. Niezliozona liczba ataków  w y­
m ierzona została przeciw Ssjmcwi, K o ła  p o l­
skiem u i przeciw  obydw u posL m ; uderzano na 
solidarność K oła, nazyw ając ją n ied o rzeo n ą  i 
zaoofaną. Ci ag ita to rzy  „Tndow ów* żądali, aby 
poseł do Ssjm u b y ł za’eźny od woli ludu, cy- 
t  -wali pom pa-yoznie: vox populi, vox deif j ż ą ­
dali, by  poseł w stąp ił do k lu b a  ludowego. N a ­
piętnow ali wszystko co do tąd  trobiono ja to  
niespraw iedliw e i dokonane ż krzyw dą ludu, 
natom iadt domagali się od posła, * b y  zaraz na 
pierwszi i sesyi najmowej postaw ił wniosek o 
bezpośrednie, powsz oohne praw o głosow ania 
pr*y wyboraoh do S ejm u; aby  ośw iadczał się 
stanowczo, łabędzi*  głosował przeoiw  okręgom  
^m innym , a za połąozeniem o b ita ru  dw orskie­

go z gm iną i to  pod juryzdykoyą wójta, a przy 
reform ie ustaw y drogowej ty lko  za dodatkam i 
do podatków; w r.szoie, ze ma poseł zaw3ze gło­
sować * klubem  ludowym  Te wszystkie żąda­
nia postawione byiy pod groźbą votum  n ie ­
ufności. Ci sami dwaj w yborcy z kilkom a a d ­
heren tam i żądali od ks. F ischera , aby w ystąpił 
z K oła polskiego, ab y  u ła tw ił prenum eratę 
pism Pszczółka i Wieniec i  w ystąpił przeoiw 
konfiskacie tyoh  pism.

Poseł Adam  Jędrzejów iJz w energioznem  
i z w ielką uw agą w y słuohanem  przem ówienia 
stan ą ł w obronie Sejm u i K oła polskiego, w y­
czerpująco odparł zarzuty , w ytykająo nieznajo­
mość stosunków i zupełną złą wiarę.

N astępnie dods ł, ze po raz pierw szy słyszy 
żądanie, aby  poseł był zaw isły, i to od s tro n ­
ni itw a n iby  postępowo-ludow ego; dotąd zawsze 
szukano i w ybierano posłów irezaw islyoh. — 
„Ci dwaj panow ie" rzek ł mówoa „nie m ają 
praw a przem awiać w im ieniu  ludu, lecz tylko 
we właąnem. W otum  nieufności od ludzi tej 
kategoryi jest m i obojętne, a warunkowego za­
ufania n ie przyjm uję; szczycę się zaufaniem  
ludnośoi, k tó ra  mnie sn a  i obrała posłem, a to 
mi w ystarczy. Choę dalej pracowao dla kra ju  
i ludu. ale od zasad, k tó re  wyznaję, n igdy  nie 
odstąpię; i d latego też  biorę życzenie szano- 
wnyoh wyborców do w iaiom ośoi, j idnak ża­
dnego nakazu, żadnego »m andat im póratif*, jaką  
drogą postępować, n ie przyjm uję.“

K siądz poseł F isoher rów nież w ystąp ił 
w obronie K oła polskiego* i oświadczył c ta io - 
wczo, źe ja k  długo będzie posłem, w K ole zo­
stanie, nap iętnow ał zaś i potępił cnergioznie 
owe dzienniki, Które Szajer, jako budująoe czy * 
tan ie  dla ludu zaleca*. Po tyoh przemówieniach, 
bardzo sym patycznie przyjętych, adepci Stoją 
ło skiego, widząc, że kam panię przegrali, k rzy ­
kiem  i hałasem  przeryw ali każdem u, k tó ry  m ó­
wić ohoiał z obozu im  przeciwnego. W obeo te ­
go przewodniczący waywająo zgrom adzonych, 
aby  posłom za trudy  i spraw ozdania podzięko­
wali, poradzen ie  zam knął. L iozai w yborcy o to ­
czyli posłów, deiękująo im  serdeozm e za '(owa, 
które usłyszeli i przepraszali za tyoh, k tó rzy  
borbą ohoieli zw ichnąć poważny przebieg po­
siedzenia. Dodać naieay, żo obydw aj po ‘o wie 
rozpoozęli swe przem ówienia słowami „Nieoh 
będzie poohwalony Jezus C hrystus", m ówili 
w duchu Katolickim i  pojednawczym.

Z aby sądowej.
Lwów, 11 wrześni*-

( Oszustwo na tle mattymonialnem).
Nie m ógł się n a  handlu nredko dorobić 

m ajątka, postanowił więo A ntoni Brzoza, dw u ­
dziestokilkuletni sub’ek t b an J l rwv. a  bohater 
dzisiejszej rczoraw y, i* inni ; dri dze dojść do 
pieniędzy. O brał sobie zarobek na „uw zeozeń- 
stw ie“. P oznał niejaki pannę M aryę P rz y b y l­
ską, a dowiedziawuzy s ię ,  że oaa posiada 500 
złr. oszczędności, w  niej się zakcohał i potrafił 
tak  ją  osidlić, i e  nie*ylko przy ję ła  eero ośw iad­
czyny, ale naw et oożyocyła m a w k ilka dni po 
Łare^zyaaoh 100 cłr., w dalszvm zaś oiągu 340 
złr. B rzoza W ł wówczas -mbjektem handlow ym  
w  sklenie "Wonscha w  Przem vśiu, a szef jee-c 
w yetaw ił m ń 'a k  n a ‘gorsze świadectwo. J* k  
długo P rzyby lska m iała jeszcze pieniądze, tak  
dłnsro trw ała  miłość B rzozy ku n 'e i z dniem  
zaś k iedy  iu t  -więcej w \ład»aó  n ie  s id ^ ł  ostygł 
i afek t j "go; lis ty  staw ały  się oora* zimniejsze i 
rzadsze, aż wreszcie aupeluie nuttiy P rzy b y l­
ska niesnokom *, nie ty le  już o narzeczonego 
ile o pie iiąd ec , udała się do P re  m yi].'’'' ga^ie 
się dow iedziała ie  jej „drogi1* (bo 440 js/r ko- 
sztująoy) wsitąp-.ł do handlu  B ronisław y Gisle- 
wiozowei, z k tó rą  zaw ą** ł stosunek m iło ś n i 
Obrażona m iłość PrzybylsKiej zrobiła swoje: 
Brzoza dostał się przed k ra tk i sądowe.

R ozpraw ie przew odniczy ladzcą C hyliń­
ski, oskarża zastępca p rokur* ton  i Kó b e r  bro 
n i zaś Brzozę dr. Tabaozyński. O skarżony 
przyznaje s i ę , że dostał od P rzv b ” lskiej p>'e- 
niądze, uważa je  jednak za pożyczkę, k tó rą 
zwróoi, ja k  będzie kiedyś m ota  m luł pienią
dze. W vrok  zap rd n  o jutro,

• *

LWÓW 11 sierpnia.
{N i“udałe morderstwo).

Rozprawa przeciwko Bazylemn ŁapLiskiema, 
byłemu strażnikowi akcyzy miejskiej, osk irżonemu o 
zamach morderczy na swego kolegę Aleksandra 
Króla, zaiończ/ł się wczoraj wieccorem. Przy­
sięgli odrzno-li pytanie dotyczące zamierzonego mor­
derstwa, wskutek czego wydał trybunał wyrok,
skazujący Łapińskiego n .  dwa miesiące więzienia. 

•  »
Kraków 10 września.

(Zabójstwo i  rabunek).
Przed tutejszym trybunatem przysięgłych to­

czyła się dzisiaj rozprawa o zbrodnię rozb' jniczego 
zabójstwa i rąbanka. Na ławie oskarżonych zasia­
dają dwaj wyrobnicy: Jędrze; Etuman, mogący li­
czyć najwyżej lat 26, i Józef Rzepa, lat 40 liczą­
cy, obaj stanu wolnego. Prokuratorya państwa oskar­
ża icb o zbrodnię rozbójniczego zabójstwa, oraz o 
zbrodnię rąbanka, a spełnienie tych zbrodni uzasa­
d n i  w następujący sposób .

Według aktu oskarżenia napadli Rnman i Rze­
pa w nocy z dnia 31 maj i na 1 czerwca na Fran­
ciszka Wnjtasilra, gospodarza w Gwożdzcn, który 
wywabiony z izby szczekaniem psa, wyszedł na 
dwór, aby się o jego przyczynie przekonać. Na 
bezbronnego napadli Ruman i Rzepa i poczęli go 
bić kołami i bili tak długo, póki Wojtasik nie stra­
cił przytomności. Wnitas:’kową, Która się w chlewie 
ukryła, wyciągnęli rabusie z ukrycia i 'akźe tak 
długo bili póki nie padła bez przytomności. N astę­
pnie zabrał Rzepa nieprzytomnej Wojtasikowej kla­
cze z kieszeni i rozpoczęło s f | plondrowanie po do­
mu. Wójtasik, który tynczasem uzyskał przyto­
mność. wczołgał się do izby i zamanął drzwi za 
sobą. R iman 1 Rzepa p rz e trz ą sn ę li komorę, strych 
i chcieli dostaó sie do izby, co im nię jednakże nie 
ndało, b j d.-zwi były zamknięte Spróbowali więc 
dostaó się tam przez okno, ale w oknie zastąpił im 
drogę Wojt isik. uzbrojony widłami. Mimo to zbóje 
plądrowali zagrodę aż do świtu, a gdy się wi­
dno zrobiło zawlekli Wojtasiko yą do pobliskibgo 
żyta a sami u, iebli

Wskutek ran otrzymanyoh umarła Wojtasiko- 
wa iei zcze wieczorem tego samego d"ia, a Wojta­
sik leżał 30 dni oiężko chory. Przesłuchiwany o- 
beeuie. opowiada on szczegółowo przebieg rozbójni­
czego napain. Zeznań jego słuchają obwinieni z lo 
dowatą obojętnością; jeden z nich, Ruman, odwróco­
ny w bok , wobeo napomnienia p. przewodniczącego, 
ażeby inną przybrał postawę, poruszył się zaledwie 
cokolwiek, tak, że dozorca wiązienuy odpowiedaio 
na ławce posadzió go musiał, W ogóle obwinieni 
trzymają się tej taktyki po przyznaniu si<j częścio- 
wem do winy, że jeden nd drug-"ego składa tjpełnie- 
me "zyaa i namówienie do czym. "Wobec zeznań 
Woitaa_i nSwią, że może bili jego i jego żo­
nę, ale dokładnie nie pamiętają, ponieważ byli

)ijani. Tymczasem świadkowie zeznają , że pijani 
nie byli.

Rozprawa skończyła się po godzinie 2. Zwierz­
chnik ławy przysięgłych p. Ludwik Tnrnan, odczy­
tał wsrdykt, potwierdzający 12 głuJam pytania 7 
kierunku zbrodni rabunku i rozbójniczego zabójstwa 
obu oskarżonych. — Na podstawie tego werdyktu 
trybunał skazał obwinionych Jędrzeia Rumana i Jó­
zefa Rzepę na karę śmierci przez powieszenie; we­
dług ustanowionego przez trybunał porządku, kara 
śmierci ma być wykonaną najpierw na R imanie, 
potem na Rzepie.

Obaj skazani zastrzegli sobie trzy dni czas a 
do namysła co do ewentualnego wniesienia zażalenia 
nie yażności.

f  Zygmunt Kaczkowski.
Ten znakomity nasz powieśoiopisatz zmarł 

wczoraj w Paryża. Urodził się on w roku 1826 w 
Bnreżnicy a pochodził ze szlachty s nockiej. W szko­
łach kolegował z Ujejskim i Zacharyasiewiczem. Od 
dzieciństwa już rozbudzona w nim była silnie 
fantazya, zwłaszcza pod wpływem podań i opowieści 
z życia dawnej szlachty, Któremi go karmiła babka. 
Wnet obudził się w młodym Zygmuncie zmysł ar­
tystyczny, zaczął on tworzyć, a jego pierwsze prace 
literackib pojawiły się w Dzienniku mód paryskich 
w r. 1846. Karyerę literacką przerwały wypadki 
z r. 1846 i 1848, w których KacfcLoweki brał ży­
wy udział. Rozczc.rowany pod niejednym względem, 
umiarkował się . nabrał trzeźwych poglądów pa- 
tryotycznych Nie chcąc dotykać teraźniejszości, 
zwró.ił się myśl:, w lepszą przeszłość i poświęcił 
się powieści historycznej. Opowiadanie p. t „Bitwa 
o cboiąźankęu postawiło go od razu w rzędzie flaj? 
popularniejszych powieściopisarzy polskich. Zalety 
literackie tej powieści były niepospolite, czuła to 
pnblicznośo, Która powieść rozchwytywała, uznała 
zaś krytyka, która przez pewien czas zajmowała się 
tylko Kaczkowskim. Odtąd wraz z J. Kraszewskim 
piastował Kaczkowski berło powieści historycznej 
w Polsce. N a.isał po kolei: „Powieśoi ostatniego z 
Niecznjów1*, „Mnrdelio“, „Sodalia Marianna1*, „Roz- 
bitki**. Z tych dzieł bezsprzecznie najlepszem jest 
„Murdeliow. Od tego czasu nastąpiła długa pr erwa 
w działalności literackiej Kaczkowskiego. Po upadku 
powabni" z rok- »b, posądzony najniesłnszniej 
o wiązek z Pojjgyą, uupig&ł protest p. t. „Rewolu­
cyjne sądy j WyroKi«j opuścił kraj i przebywał w 

p i  11 1 Faryżu. W  tern na horyzoncie literackim 
w ° . e Pojawiła się nowa gwiazda. Był nią Hen- 
ryk ewicz, któregc „Ogniem i mieczem1* ocza­
rowało wszystkich. Kaczkowski zainteresował się 
Sienkiewiczem ogromnie i nb^isał do Guzety lwow­
skiej sławną krytykę, w której mu przyznawał ta­
lent pierwszorzędny, ale odmawiał objektywuości 
historycznej. Lecz ianry Sienkiewicza obudziły w 
Kaczkowskim na no wo uśpiony nerw literacki; za­
pragnął on rywalizować z tą młodą siłą, zwłaszcza, 
że w umyśle pieścił ideał powieści historycznej, 
a wydawało mu się, że Sienkiewicz tego ideału nie 
Osiągnął, leoz owszem go spaczył.

Z wielkiem skupieniem ducha, z wytężeniem 
osiego swego mistrzowstwa, napisał dwie historycz­
ne powieści „Abraham K itajw i „Olbrachtowi R y­
cerze" dając w nich literaturze dwa arcydzieła. Nie 
dorównał Sienkiewiczowi barwnością opisów, wyra­
zistością cnarakterów, z których każdy stał się tak 
popularnym, dorównał mu jednak wiernością tła hi­
storycznego. Charaktery jego bohaterów nie mają w 
sobie tej zamaszyjtości co Sienkiewiczowskie, są je* 
d n a k  dobre, ływe, prawdziwo. Akcy.: nie ] *fat tak 
ż y w ą  ja k  11 S ien k iew icza  p ły n ie  sp okojn ie , ale w
tym spokoju jest tragiozna groza.

Z ostatnich dzieł Kaczkowskiego zwrócił na 
siebie powszechną uwagę drukowany najpierw w na- 
szem piśmie, a potem wydany bezimiennie po nie­
miecku „List otwarty do Bismarka". „Święta K la­
ra" powieść na tle zdarzeń z r. 1846 — była 0- 
statnią jego pracą.

Teatr, czy cyrk?
Stanów ‘iko, jakie w tej spraw ie zajęliśm y 

w wczorajszej n»szbj notatce, podzielają w ła ­
ściwe w ładze i dziś, maJąo dane, zaczerpnięte 
u  źródła, stanowczo tw ierdzić możemy, że sa­
m ow olny czyn m agistra tu  będzie nanrew iony.

Kom isya arty styczna .rniosła dziś do W y ­
działu  krajow ego nastęoująoą p irm j:

„Nie ulega żtdn* j wątpliwości, że insta 
low snie stałych przed rtawień cyrkow yoh w c ią ­
gu  miesięoy iesiounyob i zimowyoh, zadaje n ie ­
przew idziany a dotkliw y ios interesom  teatru , 
zw łaszcza w obeon »j dc uie, po niedaw no prze- 
bytem  przesileni , w  oh w.ii, gdy  nowa dy- 
rekoya przystąp iła do ułożenia repertuaru  na 
sezon najgłów niejszy w  roku, do skom pletow ania 
sił soenioznyeii, a nadto  do odrestaurow ania i 
zaprow adzenia konieoznyoh zm ian w  sali te ­
atralnej.

„G dyby w  spraw ie t:ej ohodziło ty lko o 
m nieiszy lub  w iększy zysk srzedsiębiorst—a 
teatralnego, K om isya 1* nadzoru soeny pol­
skiej n ie m iałaby powodn do zabierania głosu. 
U d z ie le re  jednak bezw arunkow ej konccsyi 
przez m agistra t byrkowi Sidolego, podkopuje 
w prost bjęt soeny polskiej, sub wenoyouoWanej 
prcsz k ra1', przyczyniając się do nm niejszenia 
frekwency*, odciągając zna szną oeęśó publiozno- 
śoi od uczęszczania na  poważniejsze w idow iska 
teatralne, .* tem  ssm em  u trudn iając d y re k c ji 
ułożenie starannego repertoaru  i  zui«wal>*jąc 
do pom niejszenia personelu, to żnaćży, do obni­
żan ia poziomu soeny stołecznej.

„W  oiężkiciłi w arunkach objęła obeona Dy- 
rekoya kierow niotw o 'Ceny polskiej w e L w o­
wie. B rak  reżysejyi, ds^orgeni^ucya i uszczu­
plenie p e r jo n a ^ , zupełne zaniedhanie reperto- 
aru, układanego dorywczo i bez systemu: oto 
najgłów niejsze w ad liw ość , w ytykane niejedno­
kro tn ie  przez k o m isję  w  poprzednich latach. 
O działalności dotyohczasowei D yrckuyi s ta ­
nowczego sądu z powodu krótkości czasu w y­
dać jaszcze niepodobna- To jednaa z urnaniem  
podnieść należy, że Dyrekoya obecna na  każ­
dym  kroku okazuje niezaprzeczone dobre ohęoi 
oelem popraw ienia zł go_ Reżyseryu i mise en 
scene o wiele są staranniejsze, n iektóre w zno­
wienia , jak  sztuk  F red -y , Korzeniowskiego, 
A ugiera i t. p. wskazują, iż D yrekoya zam ierza 
oprzeć swój repercoar na sztukach poważniej 
szyuh; za an g ażo w an i -ilku  now ych sił m ło­
dych, posiadającyoh studya przygotowawoze a 
okazujących talent, świadozy rów nież iż obe­
cne kierow nictw o dąży do 'tworzenia popra­
wne] scenioznej oałośo:, o • jest niew ątpliw ie 
jednem  z najgłów niejszych zadań Dyrekcyi 
W sezonie letnim , prze* sprowadzenie na  gr- 
śoinne w ystępy takioh artystów  ja k  F renkel, 
W olski, K am iński itp-j usiłow ała też D yrekoya 
m ety l ko urozmaicić repertoar, nietylko dać po­
znać publioznośoi w ybitniejsze ta len t*  soeni- 
ozne polskie, leoz zarazem  przedstaw ić lepsze 
wzory miejsoowym artystom .

„Ta cała poozątkoyr* działalność obaonej 
D yrel oyi da,a już n iejaką rękojmię, i e  przy

3ale żytem  poparciu tak  ze strony  władzy, jtak 
i  pubhoznośc, scena polska cod tam  kierow ni­
ctwem  pom yślnie n ad rl rozwijać się mcz». Ztąd 
też w ypływ a i dla kom isyi obowiązek w ypo­
w iedzenia swej opinii w  chw ili, g l y  koncesya 
udziel n a  cyrkow i Sidolego n a  urządzenie sta 
ły ch  przedstaw ień w m iesiąeaoh od październi­
k a  do końca styoznia, ten  tak  pom’? lnie zapo- 
^izdajijCy się rozwć sceny polskiej, na nie- 
ohybny szw ank naraża. G dyby D yrekoya w a ­
śnie w chw ili rozpeozę a u z i.ł* m a w g łó ­
wnym  sezonie zmuszon-. była pom niejszyć siły 
personalu, a co za tern idzie ograniczyć reper­
tuar, wówczas wszelkie żidani®. kom isyi, aby 
podnieść poziom sceny lwpwskiej, m usiałyby 
z kociaoznośoi 3 jf łrn ą ć  na  niozem.

„W  obecnym  zaś stanic rzeczy, po przeby­
tych  ty lokrotnych p-zesiloniaoh, aDy scena ta  
rzeczyw  śu e  odpowiedzieć m ^gła sw mu zada­
n iu  i zdołała posiąść w arunk i odpowiadające 
godne ści i znaczeniu sceny stołocznij a za'ałjena 
słusznym  w ym aganiom  publiczno *11, w jnna 
m ieć poparcie w szystkich o sy m rló w , którym  
dobro i rozwój tea tru  polskiego n is  m ogą być 
rzeczą obojętną. W  przsoiw nym  razi*- wszelkie 
poważne usiłow ania, sm ierzaiąrc do ulepszenia 
repertuaru  i sił scenicznych, o k t ią  się b e n k u - 
♦e znemi a k a ź ia  dyrekoya teatru , zniewolona 
do k o n k u ren c ji z oyrkowemi przedstaw ieniam i, 

j będzia m usiała zasib ć  s ro ją  kasę, przyciągając 
! mniej w ybredną publiczność farsam i i operetką 
z zupefnsm  zaniedbanism  klnsyctnego i pow aż- 
niejsz- go repertuaru.

„Ze względu przeto  na powyżej przyto­
czone okoliczności; jaK otei ze w zględu na to, 
iż w teraźu iejszfm  stadynm , w obeo n ieusta lo ­
nego jeszcze bytu  początEującego pirzedsiębior- 
stw a i chw iejnej frekw encyi te » ira ln e j, k o ­
m isya d l i  n  iTsoru s ’.eay polskiej w yraża zda­
n ie : iż udzielenia koncesyi na przedstaw ienia 
c y k a  S ido leg i n araża  na  szw ank żyw otne in- 
teresa sceny polskiej w e Lwowie. Kom isya u- 
p r.sza  tedy W ysoki W ydzia ł krajow y, by  ze­
chciał p srzyn ió  natychm iast stanow cze kroki, 
celem  uchylen ia tego niebezpieczeństw a

„G dyby jodufck koncesya, dana oyrkowi 
Sidolago 1 t zupełności oofaiętą ju i byó n ie mo- 
g it, rnozy W ysoki W ydzia ł krajow y wpłyną, 
na  to, by  kouoesya ta  o g ran iczaną p rzynaj­
mniej została lo dni powszednich ’ św ięta 
bowiem i niedziele D yrekoya tea tru  daje przed­
staw ienia utw orów  ludowyoh, patryotyoznyoh i 
treści m oralnej ; jest przeto w in teresie dobra 
publicznego, aby  na te  p rzedstaw ien ia  uozęsz- 
ozały szerokie w arstw y ludnośoi."

K K O N I K A .
Lwów 11 września.

Cbsarz W Galicyi. Jak  już wczoraj donieśli­
śmy, przebywał Najjaśniejszy Pan we środę siedm 
godzin na poln manewrów t. j. cały czas aż do za­
przestania walki. Głównym momentem tych zapa­
sów była trzygodzinna zacięta walka obu korpusów 
o wzgórze Zagumienki. Rbzultat je był tym razem 
pomyślnym dla korpusu 11-go, a korpus 10 dotąd 
zwycięski, wskutek otrzymani- niepomyślnej wiado­
mości, cofnął się poza Mościska do La.-hiei woli. 
Pomimo trudów b iły  postara  i stan zdrowia woj­
ska i koni bardzo pomyślne, wody wszę Izie nodo- 
rtatkiem, a drogi mitro poprzednich deszczów dobre, 
Na pochwały ceaarskie zasłużył w pierwszej linii 
22 pułk piechoty obrony krajowej, którego reeru 
larne mchy i postawa wywoływały z uftt Monarchy 
głośne pochwały. Obiad odbył się w Krysowieae.h 
dopiero o godzinie czwartei, poczem Cesarz udał się 
do dwej pracowni. Wczoraj nastąpił dalszy ciąg 
manewrów, a Cesarz wyjechał na pole walki o go­
dzinie pół do ósmej na południowy zachód od Mo­
ścisk. Poezątkuwo kierował Najjaśniejszy Pan ma­
newrami ze wzgórza nad rzeczką Sieczną. Z wojsk 
biorących w mnewrach udział ubyła jedna dywizya 
X  korpusu, która została odkomenderowaną na ma­
newry forteczne ped Przemyślem.

Jak w dniach poprzednich, wojska trzymały 
[ się wczarij znakomicie, tak atak jak i obrona da- 
[ wały bardzo piękny obraz rozumnego wb( ółdt. ała- 

uia wszysekień trzech gatunków brom. Zakończył 
wczorajsze ms&ewry atak pierwszej dywizyi kawa- 
lerpi wykonany z wielką precyzyą i brawurą na 
lewe skrzydło napadającego. Najjaśniejszy Pan wy­
rażał się 2 najwyższem zadowoleniem o przebiegu 
manewrów korpuśnych i o nader pouczającym ich 
układzie. O godzinie pół do 11-tej zgromadził Ce­
sarz liczne na polu manewrów jeszcze znajdujące 
się wo jka i uduelał im najłaskawiej swych po­
chwał. Po tem powrócił Najjaśniejszy Pan do K ry­
sowie, wi’tany z ntuzyazmem przez tłumy ludności 
rozstawione wzdłuż drogi.

Pośród pracy nad zadaniami natury wojsko­
wej nie zapomina Najjaśniejszy Fan i o uozynka ih 
miłosierdzia. Chłopu, nazwiskiem Mikołaj Wibły, 
który zeszłego wtorku na klęozkaon wniósł prośbę 
ustną o zapomogę, a którego Cesarz nie pozwolił 
usnnąó, lecz prośbę jego polecił spisać i kancelaryi 
swojej przedłożyć, ofiarował z własnej szkatuły 
200 złr. zapomogi. Oprócz tego raczył Najjaśniejszy 
Pan ofiarować także ze swej prywatnej Bzkaouły 
na ubogich w Krysowi ;ach 200 złr. W  Mościskach 
zaś na fundusz ubogi, h 300 z łr ; na Towarzystwo 
Dzieciątko Jezus 160 zł., na straż ogniową ochotni­
czą 100 zł., na restauracyę kościoła 600 zt.

Ze sfer urzędowych I towarzyskich. Na­
miestnik ks. Eustachy Sauguszko wyjechał wczoraj 
do Pizemyśla, — Prezydent wyższego sądu krajo­
wego we Lwowie dr. Aleksander Mniszek Tchórz- 
nicki otrzymał godność tajnego radzcy. — Dr. Mi­
chał Boryeikiewioz, znakumity okulista, prof. uui #. 
w Graca, bawi we Lwowie.

Mianowania. Prywatny docent uniwersytetu 
w Marburgu dr Sobierański otrzymrł katedrę far­
makologii na uniwersytecie lwowskim.

Cesarz ofiarował z prywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom Kossowa zapomogi 1000 zł.

Mowa pana prezydenta Małachowskiego wy­
powiedziana wczoraj przy sposobności objęcia steru 
miasta, zawiera bardzo wiele pięknych myśli, zaś 
sam program jest tak piękny, że szczerze życzyć 
należy, ażeby się nowemu prezydentowi ndało speł­
nić go. Zaznaczył on, że głównem jego dążeniem 
będzie postarać się, aby w1 zystkie sprawy były jak 
najszybciej załata lane, gdyż wymaga tego interes 
miasta i ludności. Dalej przyrzekł pan prezydent 
starać się, ażeby prace uskutecznić się mające z po- 
życzfc dzieaięciomilionowej załatwione były sumien­
nie, dokładnie i o le możności oszczędnie. Kwestya 
reformy dobroczynności znaidzie w nim najgorliw­
szego rzecznika, zamierza on zainicjować pewnego 
rodzaju solidarną działalność istniejących towarzystw 
dobroczynnych. Starać się będzie ulżyć o ile w mo­
cy jego będzie leżało, klasom robotniczym, których 
słuszne żądania zawsze popierać będzie. Strzedz 
zawsze będzta niezawisłości samorządu i uzyskanych 
praw autonomicznych. Zadanie narodowe reprezenta- 
cyi miejskie będzie zawsze wysoko stawiać, eta- 
raó się, aby Lwów, w przyszłości, tak jak dotych­
czas, był krzewicielem polskości, i by spraw PPjń

uka w reprezentacyi stolicy zuwsze znajdowała obro­
nę i opieką.

Następnie zwrócił się pan prezydem do zgro­
madzonego w komplecie gremiom magistruu i za­
pewnił, że dbaó będzie gorąco o byt materyalny u- 
rzędników. W  zamian za to będzie jak najściślej 
przestrzegał sumiennego i gorliwego spełniania obo­
wiązków. Pragnie on, ażeby wszystkie sprawy w 
magistracie, bez względu na różnice narodowościowo 
i religijne, były załatwiane objektywnie, sumiennie 
i jednolicie, a nie zapominając, że urzędnicy są na 
usługi ludnośoi, wymaga, ażeby z publicznością jak 
najuj rzejmiej i najgrzeczniej postępowali.

Jednocześnie ustępujący prezydent p. Mochna­
cki, wystosował do gremium urzędników magistrac­
kich pismo pożegnalue, w którem niezmiernie gorą­
co dzię -uje im za popieranie go podczas jego 10 le­
tniego urzędowania, za pracę ofiarną, pesną poświę­
cenia i obywatelski go pi.czucia. "Wdzięczność ustę­
pującego prezydenta dla jego byłych współpracow­
ników jest pięknym objawem, świadczącym o zacno­
ści charakteru p. Mochnackiego, a urzędników do 
których on się zwrócił w swym liście niech zawar- 
t a w nim pochwały zachęcą do takiej pracy, o jakiej 
pisze p. Mochnacki.

Wyścigi konno w Rymanowie. Dziś rozpo­
czyna się meet ng jesienny, Wtóry zakończy się 
W niedzielę. Ogółem będzie 21 biegów.

Stacya telegraficzna otwartą zostanie z dniem 
13 b. m. w Jtrzeliskach nowych lpow. bohrecki).

Rusini moskalofilscy między soDą. Rudkio To­
warzystwo imienia Kaczkowskiego odbyło dnia 8 bm. 
w Stanisławowie walne zgromadzenie, na które przy­
byli pp. Marków, Monczułowski mnóstwo księży, 
uraz Ronyame z głęui Rcsyi z rouzinami, składający 
swym galicyjskim pobratymcom rewizytę. Ludu ze­
brało się bardzo niewiele. Przewodniczący ks. Lisi - 
wicz skreślił działalność Towarzystwa w ubiegłym 
roba. Hasłem tej działalności była w alka z fonetyką, 
którą narzucono wszystkim ruskim szkołom, świe­
ckim urzędom i dykasteryom. W  tym celu wydało 
Towarzystwo „Sławiańsko-rnsskij bukwar", który 
ma za zadanie „toczno obuczaty russkojn mołodeż 
w toj azbnei kirylowskoj i hrażdanskoj", Ig. w tym 
alfabecie i pisowni, którą p.zbohcwuła „uaro-russka 
cerkiew". W  ten sposób cnoielioy kaczkowozczyoj 
walkę swoją z Ukraińca>*ii osłonie pozorem Wierności 
dla tra^ycyi religijuyCb. Przemowę zakończył prezes 
słowimi: „Toż woskłycaiem po staro rcsoki tweruo, 
hordo i hrozno: Boh batko i wełybana rcsskaja 
maty ne .ladut nam zahybaty!“ Następnie u^walono 
między innemi wysłać depotacyę do Cesarz, w spra­
wie „oczyszczenia" języka, tudzież udzielono j  sdne- 
mu księdzu tytuł „pokiowytela obszozesty/a" (dobro­
dzieja Towarzystwa), opróżniony od śmierci notca 
Iwana Nanmowycza". Jakiś wieśniak pustawił wnio 
sek, ażeby na uroczystość jubileuszową roid’*-100110 
między członków Towarzystwa portret „pok*jnyba 
Naumowyeza". Wniusek ten przyjęto z wielkim en- 
tnzyazmem

Odznaczenie Polaków t  Księstwa Poznań­
skiego. Ze Zgorzelca piezą do Kuryera Poznań­
skiego :

Cesarski obiad, na który i reprezentanci z 
Księstwa byli zaproszeni, odbył się ze zwykłą wspa 
niałośeią i świetnością. O godzinie w pół do 8 mej 
zasiadł cesarz wraz z cesarzową i 1'uznym orsza­
kiem książąt i dam honorowych do stołu. ZaBtawio- 
nvch było kilka stołów i na dwóch piętrach. Pu 
obiedzie odbył się cercie, na którym prze latawiono 
cesarzowi wiele osób. Panów z Kai istwa przedbtawil 
naczelny prezes b»ron Willamowitz; cesarz rozma­
wiał z Najprzewielebniejszym X  Arcybiskupem, hr. 
Kwileckim z Oporowa, pa-iem Sehlicbt.ngem z pod 
Wschowy, marszałkiem sejmu Dziembowskim, wice­
marszałkiem Żółtowskim, superintendentem Hezekie- 
lem i innymi. O ile nam zaręczano, marszałek 
Dziembowski otrzymał tytuł starosty pałacowego ; 
wicemarszałek Teodor1 Żółtowski został mianowany 
szambelanem. Order „Czerwonego orła" IV klasy 0- 
trzymali: dyrektor poczty w Skwierzynie kdamozyk, 
hr. Bmński z Gułtów, Chełmicki z Żydowa, X. 
dziekan Kucharzewicz proboszcz ze Starego Białcza, 
X. prałat Poniński z Kościelca, Sypniewski radca 
sądn okręgowego z Krotoszyna. — Order korony I. 
klasy otrzymał książę Ferdynand Radziwiłł z Anto­
nina — Order korony I I  klasy otrzymał szambelan 
M. Żółtowski z Czacza. — Order korony HI klasy 
otrzymał X. kanonik Simon z Gniezna. Orła do or­
deru domowego Hohenzollernów, otrzymali nanozy-* 
ciele katoliccy: Autaszek z Grodziska i Dropińaki z 
Poiczyna. Lista osób, udekorowanych świeżo z oka-> 
zyi manewrów V korpusu armii, obejmuje przeszło 
70 nazwiek z naszego Księstwa — pomiędzy temi 
znajdujemy 7 nazwisk polskich. Z prawników i le­
karzy polskich nikogo tam nie wid&C — za to fi­
gurują obaj niemieccy lekarze, czynni jrrzy ewan- 
gielickm. zakładzie dyakonisek,

0 sprawie Moregiego Oka pisze 1 Wiednia 
do Kuryera Warezuwskiego znany .publicysta p. A. 
Szczepański: „Węgierski minister upraw wewnę­
trznych jzntjmił w Bejmie, przedstawiając projekt 
załatwienia sporu o Morskie Oko, że rząd 
aus*ryacki w ri dzie pańeiwa preedataw. równo- 
brzmiącą ustawę. Motywy jej będą oczywiście opie­
wać odmiennie. Z motywów węgierskich jnż wyni 
ka, że rza i austryaoki i jego główny referent, 
radzoa dworu Roża. bronią stanowczo zapatrywań 
i interesów Galicyi, rozporządzając w tej mierzi do­
wodami. Można tedy przypuszczać że za jakie ośm 
miesięcy sprawa załatwioną będzie. Tyle czasu po­
trzeba, zanim oba parlamenty ustawę uchwalą, za­
nim przyszły sąd sprawę zbada, na miejscu rozpa- 
trzy, wyrok wyda i granice wytknie.

Jakikolwiek będzie wynik, innego sposobu za- 
łatwieria sporu nie ma. Trzeba atoli pamiętać, że 
lubo sąd rozjemczy musi badać okoliczności ściśle 
prawnicze, niemniej nie jest wo«le paragratami krę­
powany ; jest to sąd jakby przysięgłych, którego za­
daniem jest uwzględniać wszelkie okoliczności, tra- 
dycye, nietylko sprawiedliwość formalną, ale i słu­
szność, i wydać wyrok nie według paragrafów, ale 
według przekonania i sumienia.

W  motywach węgierskich uderza wzmianka, 
że Jprawa ta taaże węgierską opinię publiczną w roz­
drażnieniu utrzymuje. Twierdzenie to jest, zdaje mi 
się, nieco ryzykowne. W  lutym r. b. zamieściłem 
w Pester Lloyd (nr. 36) obszerny wywód o spra ■ 
wie Morkiegc Oka, a w u1111 w'  kazałem między 
innemi, że Węgry, jako krai, wcale nie mają po­
wodu do sprawy tej znaczenia przywiązywać i sprze­
ciwiać się prawom, oraz interesom Galicyi. irtyknł 
ten powtórzyły inne dzienni :i węgierskie, dodając, 
że do owego czasu sprawy tej na Węgrzeoh ani nie 
znano, ani się ni% n*e zaj>nowano. Ze sfer turysty­
cznych w ę g i e r s k i c h  1 jawii się wówczas w P  Lid. 
jeden tylko bst- rbŁ Kmujący dla Wegier teryto- 
ryum sporne, doaał wszakże autor listu wyraz 
zgorszenia) śe sprawa ta Węgrów wcale nie zaj­
muje ; ż0 *resz*-ą. gdyby nie samo wolno i butne 
postępowanie sąsiada pruskieg >, administraoj I ks. 
Rohenh begc, nie byłoby sporu mięlzy krajami, 
ty ł ,-  spór graniczny między sąsiadującymi wła­
ścicielami.

Więc nie zdaje się, jakoby opinia publiczna 
w Węgrzech była rozdrażnioną; motywa rządowa 
n '" przytaczają też żadnych danycL na poDarcie 
twierdzenia o tem rozdrażnieniu. Rząd węgierski
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musiał spiawy bronić to rzecz naturalna, ale nąd 
rozjeaiuzy może się przekona, że narodowi, społe­
czeństwu węgierskiemu na osnou e przyszłego wy­
roku bardzo nie wiele zależy.

Inaczej zań. jak wiadomo, ma się rzecz w Ga­
licy, Atoli jedna uwaga : w a  'pach np. zdarza się 
bardzo często, że wiaśiciole gór, przez które wicaą 
szlaki turystyczne, niektóre z nich na czas polowań 
zamykają. Tnryśc szanują te zakazy bo owym wła­
ścicielom »l na myśl nie przyjdzie, żeby wi góle 
góry zamykać , przerw.i w komun kacyi ti wa kilka 
tygodni, z wyrażnem nadmienieniem, że to jest zarzą­
dzenie tymczasowe, tylko z powodu polowań Admi- 
n.stracya pruskiego sąsiada Morskiego Oka całkiem 
inaczej possęp-iWał* zarówno względem turystów, jak 
i względem górali, którym idzie o pastwiska. Sąd 
rozjemczy Dędzie musiał zbadać także odwieczne, 
nie fisane prawa górali, których poprzednicy ks. 
łfohenlohego wcale nie tarbowali

Znowu morderstwo na scenie. Po raz jnż
drugi w cięgi: kilku tygodui aktor na scenie pada 
trupem od broni na pozór nieszkodliwej, bo „tea­
tralnej Jak to zaznaczyliśmy w swoim czasie na 
tem miejscu, pierwszy wypadek zdarzył się w An­
glii, drugi zaś przed Kilku dniami w serb3kim Po-
Bzarewacu. W  czasie rir.cdstawienia dztuki „Bitwa
pod Kossową", w scenie, gdy przywó Iz ca powstai
ców serbskich, Miłosz, sztyletuje sułtana Murada, 
artysta, grający rolę Miłosza, wziąwsuy przez omył

teczuem. Nadmierna twardość nie jest tn pożądaną, , czasami Indzie wolą się śmiać, jak płakać. Śmiać s 'u . D ziennik Sera zamieŚON portre t h r. B aue 
można łatwo unormować odpowiedni jej stopień, j się zaś mogą de upadłego, bo ta sztusa, przy do- ( niego.

się — ’- 3- Ł ----- ll-?- *■"-*  ’ — 1~ Ł ' ’ ‘ •*—Ł “• *“  'Brnk więc ze słomy zdaje się posiadać wszelkie 
cechy dodatnie bruków drewnianych i jako zupeł­
nie przesycony smołą może być nawet trwalszym i 
hygieniczniejszym od drewnianego, a jak oblicza 
wynalazca, będzie i tańszym. Na pierwszy rznt oka 
nasnwa się ta trudność w otrzymywaniu w zuacznej 
ilości słomy prostej, tak pożądanej dla tego rodzaju 
robót. Zboże, młócone na miocarniacb czy to paro­
wych, czy konnych, daje słomę targaną, a choC i 
z takiej możnaby przygotowywać cegiełki, to jednak 
operacya ta jest już połączona z większemi trudno­
ściami. O usunięciu powyższych niedogodności po­
myślał wynalazcę Zamierza on b.-ać słomę przed 
młóceniem zboża. Do tego celu zaprojektował spe- 
cyalną maszynę i model jej już przygotowuje. Z tą 
maszyną posyła się robotn.ka do majątku, w któ 
rym zakontraktowano słomę i przed młóceniem obci­
na się na maszynie część słomy od dołu snopka. 
Następnie taż sama maszyna, za pomocą specjalne­
go przyrząlu, bierze śoiśle określoną ilość obciętej 
słomy, ściska ją  i wiąże drutem w snopki tej wiel­
kości, by długość obwodu snopka odpowiadała ob­
wodowi cegiełki po sprasowaniu. Sprowadzanie sło­
my w snopkach, przygotowanych na wspomnianej 
maszynie, zapewniać będzie jeszcze i te dogodność 
że zmniejszy się koszt przewozu, bc gdy w zwy­
kłych snopkach na wagon nie wypada więcej, niż

kę, zami Bt „teatralnego*, sztylet prawdziwy, tak 30 centnaiów cłomy, to jo sprasowaniu na mtu zy
fatalny cios zadał aktorowi, grającemu rolę Murada, 
iż ten ostatni padł na miejscu bez życia.

Zbiegły Z Sybiru. Do sędziego karnego sądu

nie mnżna będzie wysyłać pełne ładunki wagonów. 
Słoma w takich snopk ich podlega dalszym opera- 
cyom, bardzo prostym, a mianowicie zannrza się ją

- " '" • ' i  na pewien czas w kotle z gorącą smołą mineralną,

w niedzielę niejakiego Józera Kolińskiego, którege 
historya jest dość ciekowa. — Koliński, niegdyś 
ekonom w Warszawie, po roku 1863 dostał się na 
Sybir, skąd w roku 1869 jako zbieg przybył do
Lwowa. Spodziewał się należ A tu pracę i przytułek. , jedao nderzenie tłoka prbSy powinno im
Nie mając środków do życia, wydalony został zgra- j a d a n ą  t i « łpśó i formę Przy .odnosze­
nie monarchii austro węgierskie; i odstawiony do ^  *An \ Arrr „nW o  aia
granicy szwajcarskiej. Ale i tam przyjąć go nie

brej reżyseryi, może nie być żenującą a jest saty- j Paryż 11 wrześni*. Gwałtów: /  oyklon
rą zręczną i niezmiernie zabawną. j szalał wozoraj pc południa nad środkową ozę-

U nas „NinicheM nie grano bardzo dawno. ( śoią P aryża K ilk i osob zginęło, a mnóstwo 
Licznie też wczoraj zebrała się publiczność w le- ; je s t poLalscaonyoh. Szkoda zrządzona prze. 
tnim teatrze i była ogromnie rozl i wioną. Tytułową j oyklon jest olbrzym ia. Podozar tej burzy spadł 
rolę grała panna Broccard. Pilnie śledziliśmy grę barom etr nagle o 5 m ilim etrów , 
tej artystki i z całego zachowania się jej wczorą’ Ostenda 11 września. Pooiąg kuryerski ja-
na scenie wynieśliśmy przekonanie, że panna Broc- j dąoy z Bazylei w jeohał na stacy? tutejszej na
card jest 11 spcspclitą siłą w dziale lekkiej komedyi • lokom otywę szybującą wozy. Obie lokomotywy 
i farsy. Mówi nietylko poprawnie, ale z bardzo sto- wysko izyły z szyn. Palaoc i konduktor są cięż- 
sowną modulacyą i śmiałem cieniowaniem ayalogn, ko ranni. W agon osobowy w bił się w jadący 
gra swobodnie, naturalni,, j Ł wdziękiom. O śpie- ■ przed nim  w egon sypialny i pogruchotał s o ­
wie, niestety, te«'o powiedzieć nie można. Głos jest N a stozęśoia i adusm u z podróżnych nio się 
jeszcze dcśÓ slaby, ale już ^uo3ió można, że się n ie s-ało.
wzmocni i lalierze giętkości Trzy inne gló-j Brtix 11 wrześni*. W czoraj przez cały
wne ro le : dyplomaty Bebutowa, Artura de Bresile , dzień zapadni* się dale’ ziemi*. D w a poerze- 
i kąpielowego Eugeniusza, odegrali z ogromnym hu- dnio już uszkodzone dom y zaw aliły  się ozę- 
moren i werwą pp. Myszkowski, Kliszewaki i Bo- śoiowo. W .aduk t kola, o wy epauł znaem ie. 
gacki Całość siu* rkładnie, szybko, wesoło, z ogniem W  sty b ie  A nuv wzaos^ą z pospieobem groblę. 
— słowem, przewybornie. |  Wiedeń 11 września. Do Neue Freie Pretse

Iks Ypsylon. te legrafu ją  z Brtizu, że wczoraj w nocy w darła
„Wędrowiec14 nr. 85 i 36 z dodatkiem pre- si9 penow nie woda do szybu A nnv , własnośoi

w 7in fn  llnr.*-.. ir r  J  ' _____x___ _______  i_______ f  __• _____ » m  ■■

W iaoc^on tL  k u r a c y jn i> z  \ e r a n n  10 fon
tów brutto fi nko wasądil* u  2 złr. Htua Tanbar 
Meran Tórol.

M . J O N A S Z  “
« • *  baakew y i  lu u U r  w f k i w r  

v* LwowU, ilioa JagłaUoftika L 8.
rspuje i sprzedaje w s u J d e  papiery wartośoicw fi 

■Jtjy i mon e ty  po daltańfcjym kursie diisnnyi£
B S T  P ^ O M H l S Y

do oiągnieuia 15 w rześnia r. b. 
na 4 t  w%y, losy hipotoetne 

po złr. 2 wr*a »  it»mplem 
Gtló 'n a  w: g r a n a  k o r o n  1 0 0 .0 0 0  

i do ciągnienia 1 paidziwrnika r L 
n a  łony r  >gi la c y l  C l »  
po tii. 3.25 ^rii et ntempltm. 

f i łó w i  a  w ygran a  k o ro n  8 0 0 .0 9 0 .
Przy lanowiłzlaci i  prowiacrl ayram «in o 40V 

c i»i< 20 ct. *». j iitorTia
Dpn*w «if o łaskawi wazon, iwnóaiaui, gdy- 

alaonk a* ° dzi pnad (dagnlanim i  ) iwo.il wjom r  
nic ul* »oglyb» być wrkoaua-

oeły proces I tu wynalazca projektuje specyalne 
urządzenie, ceiem ułatwienia i uproszczenia roboty. 
Snopki przesycone smołą, będą wyrzucam z kotła 
mechanicznie do pochyłego żłobka i po nim spaduą

chciano i władze genewskie odstawiły go natych­
miast dc Anatryi, gdzie go jako bezdomnego i włó- 
ozijgę przytrzymano w Salzburgu i skazano na trzy­
dniowy areszt za niedozwolony powrót. Po wyjścia 
z areuztu postanowił Koliński udać się do Towarzy- 
stwi weteranów w Krakowie o pomoc. Przybywszy 
dc Wiednia, a nie mając brodków, udał się do wie- 
ueńskiei policyi z prrśbą o nocleg. Prośbie jego stało 
się zadość Wnet jednak Koliński wzbuaził podej 
rżenie policyi. Zaczęto szukać W księgach i dowie- 
dzian się z nich. że Koliński został raz na zawcze 
wydmony ze wszyBtkioh krajów koronnych monar­
chii. Wobec tegc postawiono Kolińskiego w stan 
oskarżenia. Poaczas rozprawy Koliński tłumaczył się 
tem, że chciał się ndać do Krabows do komitetu 
weteranów. Gdy sędzia powioazial mu, że w Austryi 
pod żadnym w_rnnkiem przebywać mn niewolno, 
począł Koliński błagać żeby mu pozwolono choćby 
w więzieniu przez resztę życia najciężej pracować, 
byle go nie odstawiono do Bosyi. Równocześnie 
zipewnił Koliński, że żywym nie pozwoli wydać się 
Rosy i. Ponieważ potrzebowano dokumentów co do 
oaoby Kolińskiego od policyi lwowskiej, przeto od­
roczono rozprawę, a zbiega syLirskiego odstawiono 
do aresztu.

Cokclwiekbądit się stanie, sprawa Kolińskiego 
pozwala się domyślać, jak s raszna musi być dola 
"wygnaiiców sybi.-akicb. Starzec 671etni woli resztę 
żyoia przy najcięższej pracy choćby w więzieniu 
przepędzić, byle nie tam .. w Rosyi. Los jego tam 
byłby tem okropniejszy, że za zbiegostwo z kopalń 
sybirskich jeszcze cięższe spotkałyby go katusze, 
łjje dziwnego że gdyby był zmuszony wybierr.ć 
między dwojgiem złego, woLłby śmierć niż powrót. 
Czyż mu nikt nie dopomoże ?

Niezwykła yystaws otwarta jest od pewnego 
czasu w gmachu londyńskiej izby handlowej. Jest to 
wystawa tego, czego Wielka Brytania n i e  ma. 
Powolne, ale stałe wypieranie przemysłu angielskiego 
przez niemiecki zwrócił uwagę angielskiego rządu, 
Który ze wszystkich kolonii angielskich kazał zgro­
madzić przedmioty cies: ące się zbytem a niepobho- 
dzące z fabryk angielskich, i urządził z nich wysta­
wę podobno bardzo pouczającą, a nawef o wiele 
ciekawszy niż wszystkie wystawy przemysłowe, ua 
któryoh nagrody prz] sądzają zwykle nio za właści­
wą produkcyę fabryczną, lecz za „mrjetbraztykiu, 
specyalnie na wystawę zrobione

Znikręła wyspa Robinsona. Według wiado­
mości z Valpaiaisc wysepka Juan Fernandez, po­
łożona na wybrzeżu Ćh:li, pochhmięo Tostala prr.ei 
fale, skutkiem trzęsienia ziemi. J r  u Fernandez jest 
małą grupą wysj na oóeanie Spokojnym między 33 
a 84 stopniem szerokości południowej, złożoną z 8 
wysepek Mi s a Tiera, o 670 kim. od wybrzeża 
oddalonej i 90 klmtr. kw. obejmująoej, Santa Clara, 
mająoej tylko 5 kimtr. kw. i Mas a Fuera, zajmu­
jącej 85 klanr.tr. kw. przestrzeń-’ Wyspy te są po­
chodzenia wulkanicznego i pełne niskion gór i lasów. 
Nie zamieszkane początKowo, stały się schronieniem 
teglarzy rozbitów, a miedzy innymi wylądował tam 
w r. 1704 Szkot, Aleksander Selkirk, którego losy 
skłoniły Daniel1. Defoe do napisania „Robinsona 
Kruzoe14. W X V III wieku założyli Hiszpanie na 
Większej wyspie fort. Rząd

mn tłoka do góry, gotowa cegiełka wyrzuca się 
z prasy, na jej zaś miejsce spada ze żłobka nowy 
snopek. Patrząc na gotowe cegiełki, wynosi się wra­
żenie, że brnk tego rodzaju będzie miał racyę bytu, 
jednakże najlepiej orzec może o tem dopiero j ra- 
k tyka; w tym cela czynią się podobno starania 
ażeby brnk tego rodzaju ułożyć na próbę na jednej 
z ruchliwych ulic W arszaw y; wtedy dopiero można 
się będzie dokładnie przekonać o jego wartości, gdy 
będzie możność sprawdzić w warunkach naturalnych, 
jak zachowuje się materyał tego rodzajn na wpływ 
atmosferyczny i inne czynniki zewnętrzne.

Zdegradowanie rosyjskich oficerów. Donie­
śliśmy przed kilku dniami o zdegradowaniu kilku 
oficerów rosyjskich za niewłaściwe wyrażania się 
o dynastyi austryackii j. Otół Ruski lnvalid donosi, 
że pogłoski odnoszące się do p zyczyny zdegrado­
wania, są fałszywe, gdyż nastąpiło ono z tego po­
wodu, iż oficerowie ci, wbrew przep'som, pozwolili 
sobie zabrać oddział szeregowców i zmusili ich do 
napada na kilku obywateli w Mięl/ybożu, w gub. 
podalskięj, mszcząc się na nich za obrazę kolegi.

Balet... sportowy. „Sportu nazwano wielki
balet Manzotiego z muzyką Romuald Marenco, kom' 
pozytora muzyki do słynnego baletu nBxcalsioru. — 
Nowy ten balet składa się z pięciu jb»azów: sport 
alpejski, sport cyklowy, sport szermierski sport 
końaki i apo eoza.

Zmarli W  Rio-Janjiro Paulina z Hankiewi- 
czów Wolańska, żona kdiędza, który w: jechał był do 
Brazylii razem z drem Siemiradzkim, jako delegat 
Wydz. kraj. W Pcimiu, w dekanacie myślenickim, ks,

mii „Pismo święte ilustrowane14 nr. 4 tom II za- b r a ń s k i e g o  tow ar-ystw a górnicze*,-,. Tc wdar- 
wierąja P‘ócz no^°śoi z dziedziny wiedzy ludzkiej’ c ê Sj'S w ody wywołało n 0w« poruszeni* aiem i 
i wynalazków, także ciąg dalszy znakomitej powie- na znaoznym  obszarze. Bardzo moonc uszko- 
ści naukowej: „W  otchłaniach czasu® E. Majew- dzc-'y został iw orzao lolei osleoko o’epliokiej. 
skiego. Klisze wykonane we własnej elektrotypii T eren na k tó r /m  stoi dworzec p rzybrał k ształt 
ozdtbiają pismo to, jedno z najleDSzyeh dńs w Polsoe. falisty  i zrobiło s i' na nim  k ilkaset szczelin.!

~  -------  ------ ■ T ak ie  w  m nyoh miejsuanh zapadła się ziemiat*  o  n  t . i pow stały szczeliny T rzy  dom y na Neue
o i -  * Quergasse zaozynaią się walió. w iele innyoh
Galicyjski klub jazdy penó^ ogłosił dziu pro- domów popękało. Oały obszar, ha k tó ry m ;

gram wyścigów jesiennych. Wyścigi odbędą się widoczne są sz. izeliny lub w kięinięoia gruntn

M ilio n

w piątek dnia 2 października i w niedzielę dnia 4 zam knięto urzędownie i otoczyły go straże, 
października. Pierwscy dzień wyścigów obrjmuje Prawdopodobnie przypływ  wad*7 do szybu A rn y  
pięć biegów: I  Bieg otwarcia gładki, '.I. Bieg jeszcze nie ustał, dla tego n t le ły  się obawiać 
sprzedażny z płotan” III. Bieg steeple chase (na- dalszyoh zapc.dań s:ę gruntu , 
groda rządowa). IV. Bieg E plotami (nagroda try- Konstantynopol 11 września. Dziś oczekują,
bun). V. Of cerskin utoep cbase. Dragi dzień wy- ambasadorowie odpowiedzi P o rty  na  ostatnią 
ścigow obejmuje sześć biegów: I. Bieg z ph _am joh notę, n r gająca ostateozre zafatwieniei spra- 
(nagroda uutaii itora). II. Bieg sprzedażny gładki, j w y kreteńskiej. Dz-.s również pojawić się mu 
III. "teeple chase (n »ł coda zamka łańcuckiego), i rade sułtańskie o u tw orzenia mięszanej kom i­
cy. S t;eplech.J iae'rc..a rządowa). V. Bieg sprze- Byi, mającej deoydować o tem któryoh Ormian 
dażuy steeple chase. VI Bieg z płotami (nagroda należy w ydalić stąd  do mic/jso przynależności. ] „w?™ ?riy‘
galicyjskiego klubu jazdy panów). Jak  z programu R ozkar uw ięzienia wyd&no przeoiw trzem  dziow- 
widać, tylke dwa biegi L. dą gładkie, reszta biegów , czętom orm iańskim , należącym  do kom itetu re- ' 
b< izie z przeszkodami. Dodać należy, że w wyśoi ! wolduyjnego.
gauh tych jeżdżą wyłącznie ozłoukorrie kluba, do Rzym 11 września. W  jednym  z zaułków
których należą najwybitniejsi ieżdżcy oficerowie an- tutejszyob znaleziono trzy  bomby, ow inięte 
stryacLiuj kawaleryi ł  grody wynoszą od 1000 do łachm anam i. Oddano je do analizy  chemicznej.

P o ż y c z k i  k r a j o w e j  z  r .  1 8 3 3  
wypowiedzianej

na 1 listopada r. b.

wypłaca
od 1 sierpnia r. b bez żadnego potrąoe- 

n ia  a! pari z kuponem  bieżąoyn

.liigiist Scheilenbarg i Syn
Dom banko wy i  Kantor wymiany. 

Lwów, uiioa K arola Ludw iki, liczba 1.

RUCH POCiĄUÓW KOmOWYCH
obowiąirjący « dniaa 1 w ja 1896 (ciu śrows -eurojiajskł)

P o c i ą g i
Oł^botr-

2500 koron.

Gzęść ekonomiczna,
Ateny 11 trze śn ia . Cała eskadri angiel­

ska w ypłynęła z portu Phaleron.
Konstantynopol 11 w rześnia W czoraj wy- 

buohła na giełdzie tu tejszej w ielka , ale bez- 
p o ls ts  vna panika. Powodem  jej było to, że 
ludność woiąż jeszcze ży je  w  niepokoju, g ć y ł  
k rążą n iew yraźne p o g łosk i, że będą nowe rze­
zie Turoy m iędzy sobą opowiadi % że O rm ia­
n ie przygotow ują now y zatLuoh — Ormiani*

Wieaeń 9 września.
(Z.) Toast oesarza niemieokiego, wypowie- 

dziany ua uozoie wojskowe; w Zgorzelioaob,
w y—arł na giełdy bardzo dobre reśenie, gdyż ____  _ _____  ___  _______ ________
rozprószył poji. dające się ostatnim i dniam i po- Kaś boją się woiąż, że T uroy ze ów ich  będą 
w ątpiew anie, juko by s to u n k i  n ędzy R osyą a mordować, gdvż w w ielu wypadkach M arom e- 
Aiemuami były  dobre. T ak ie  pogł' 'ka ze na- tan ie  grożą tem. Żarzeczono surow e środki 
stępoą Łobanow a zostsu: i prawdopodobnie tu - ! pollóyine i woiskowr-
tejszy ambasador, h r. K apnist, p rzy ję ta  została Brux 11 wrzaśnie. Pomimo, że przez całą
przez spekulantów  bardzo życzliwie. Dvsnozy- noc deszcz pedał, n ie  zaszedł żaden now y nie- 
oya ta rg u  dzisiejszego była więc w yborna i nekojąoy wypadek. G robla w  zalanym  szybie 
zw ?żka b y łab ,' p rzybrała  zaaozue rozm i-ry, jest praw ie na ukończeniu K om unikaoya kole- 
gdyby nin lo, że z powodu żyiow  skiego św ięta •: jowa woiąż nrzerw  na.
Nowego R oku b y ł > dziś oardzo -r aJo ludzi n t Ciaszyn 11 w rześnia. Pozwolenie na  otwar-
giełd d e ,_ n ie  było zatem komu zawierać trans - 1 0je drugiej klasy  gim nazyum  polskiego już
akcyj W  każdym  razie zwyżka w akcyLohlu A u U u b lD  U Jj □ l o l i l b l i i u i j  JAO I J  f tJ "  J  J

Wojciech Guzik, proboszcz miejscowy w 78 r. życia, baukow yćh w ynoszą po ki>ki gu Iliów w wę-
gierakioh kredy taoh n- p. 6 •/. zł. Z B erlina do­
noszą, i e  skutkiem  utrzym ującej sięStan powietrza. T. o 9 rano - f - 12 R., w poł. 

- |- l8  R. Bar, 762. Spada. Dżdżysto.
Pasteur i pojedynek Słynny bakteryolog miał 

kiedyś zatarg z Pawłem de C ssagnac i ten ostatni 
uważając się za obrażonego, wyzwał Pasteura na 
pojedynek Śipi&ik.w-e Ca&= gnac’a znaleźli uczone­
go n laboracoryum, zajętogo doświadczeniami z try- 
cbinam

— Frzyszliście mnie panowie wyzwać w imieuiu 
p. Cassagnac ? — rzekł Pasteur. — Jako wyzwany 
mogę broń wybierać, więc wybieram to oto.

Podał świadkom dwie kiełbasy, zupełnie na 
pozór jednakowe.

— Jedna z tych kiełbas -  rzekł — napełniona 
jest lrięsem zdrowem, w diugiej są trychiny. Ze­
wnątrz nie odróżniają się niczem. Powiedźcie panu 
Cassagnac, aby Wj brał jedną, a ja  gotót, jestem 
zjeść drugą.

Gdy propozycya ta została powtórz ma Cas- 
sagnacowi, odstąpił od zamiaru pojedynku.

Z aforyzmów.
Świat daleko łatwiej wybacza brudne sumie­

nie, niż brudne mankiety.
U wielu ludzi przyzwyczajenie zastępuje cha­

rakter.

wem.
Frazes jest co kłamstwo w wydaniu salono-

Gdyby na t tym świecie zoctało tylko dwócb 
ludzi, jeszczeby jeden drugiemu ciągle z ar’ tdzał.

Z teatru. Dziś w piątek (wznowienie) „Ko- 
medyanci“, komedya w 4 aktach Idw. Paillorora. 
Trzeci i przedostatni występ pani B jleny Zimaiei- 

W sobotę (wznowienie) „Pierścień ro- 
“ ra w 3 aktach Audrana. Pierwszy

 J r v _r __ ___  , Chiii przez czas jakiś _ __
zsyłał tum. przestępców, potem zaś wydzierżawił Rapackiej 
całą te grupę wyBp różnym przedsiębiorcom, t  k lzinny“, operetka w 3 
naprzykłaJ w roku 1868 Saksończykowi W herhm ,: występ pana Stamsła-.a Jarońskiego, tenora ope- 
w r 1877 jakiemuś Szwajcarowi. W  końcu liczba 1 recki warszawskiej. W niedzielę pci połudi iu „Na- 
mieszkańców nr wyspach owych dochodziła do 60,! tze  anioły11, kom dya w 3 aktach M. Wołowskiego. 
nadui było tam około 100 wołów, 60 koni i do Ci "Tarty i ostatni wy.Ięp pani Heleny Zimajer-Ra- 
7000 koz w części zdziczałych. packiej, wieczorem „Ptasznik z Tyrolu41, operetka

Uczeni W walce Z Indyanami. W  W aszyng-1 Zellera z panną Bohussówna, w roli keiężn j A“ po 
tonie oerrymano wiadomość o Krwawem starciu mię- niedziałek po raz diEinji „I* i.niche41, wodt wi; W 3 
dzy członkami wyprawy naukowej a bandą Indyan , aktach H»miequina i Najaca. We wtorek (wzno- 
\f P e ru . P rzy w ó d zcą  wyprawy był Amerykanin, na - wienie) „ Ni itoperz®, operetka w 8 ftktach Straussa 
zwiskiem Cooper. Składała się ona z dziesięcin osób,' z panną Jiohu >uwną w roli Rosalindy i panną 
a między temi było dwóch Niemców, od których : Broccard w roli księoia Golesco. W e środę „Spra- 
właśnie "nadeszły wieści. Wyprawa zabłądziła w gę- Ye kty ie >̂ komedya Bałuckiego Drugi występ pny 
stych lasach i ucierpiawszy wiele od głodu, została Antoniny , gińskiej. 
napadnięU przez bandę Indynn, szczepu Campa. Na- j T  *
padnięci bronili się zacięcie strzelbami, dopóki nie j 1 ilT iG T R filT lffi 1  .Wr/ f l l V i 4
polegh,. sześci z u j- em Niemcy ratowaj się l i l t G I d  II <% I  S Z L U K d ,
ucieczką. Torując sobie drogę wśród ciemności, sły- * Z teatru. Wzaowinny wczoraj wodewil „Ni-

„  uporozy-
wie pogłoski, iż rząd  na seryo zabierze się do 
konw crsyi n i0mit.ckioh i pruskioh konsoli, w ie­
lu właśoioiali tyob pap «rów sprzedaje je, a 
kurs ich  skutkiem  tego spad ł dziś o 1 pot. 

Ostarmie nofcowAuia:

nadeszło.

Moaaiyny - K ryu lo j 
T a rn ó w  f j  od

Z  B erlina
Z  K rakow a W iedn ia 
Z W rooiaw U  . ,
I  W a ro a w y
Z • '

P'1 c ie rw u a  do 30 w n e -  
in U  *) od 15 e ia rw oa  
do 15 w n e in la  , 

Mnoyny - Krynicy 
p n e i  Rseasów . ,

Z  M oaiyny K rynioy pjaei P rM m yfl . 
M a u n y  d. p n e s  T arnów  ZRoiwidowa i N adbrae-

ś le  p n e r  D em bioe 
O babów ki p ra w  Tiaf-

5.10

5 10
5.10

*5-10

5.10

HOTEL ŹCRŻA.
Lwów —  Plao Mary~oki 

Przyjechali dnia 10 września. 15. Brzozowa m 
J z Podola ros. -J. Bi'iński z Kairo. M. Czuchnowski 
j z Krzemieńca. W. Oieienkiewicm z Trembowli. L. 
i L ^hler z Gorlic. M. Dnmery " Wołynia. J . Samariaj 

Kred; t y  austr. 378 —. -ęg ia rs-ie  41:1—, ; h .  Weiss z Pesztu. F  br. Pongratz i A. Zawrze1 
A jcfiobanM 158 —, U niccy  306 —, B aukyereL iy . z Wiednia M. Komarnicki z Jarosławia.
‘267-25, L& odeioanki 25740 Ludw iki 219-—,
Ozemiowieckiei 291-—, Ei jetaale 283-50, Rauta 
pupiero-ra 101-75, srebrna 101-85, ąustryaoka 
słota 123-35, 4%  aiuśtr. ren * wal. kor. 101*15, 
węgierska złota 122 35, 4°/0 węgierska renta 
wal. kor. 99'55 dukat 5-64, 20-frackówka 
9‘52 V, marki 11-72, ruble L271/,.

Telegramy „P^eglądir ik

TjwAw dnia 11 wrwóuia (Z i>bv handlowej) 
śfccy e  aa aztuk*: Bolą: gal Karolr Ludwiza 200 

zł. m k. r S  - do 831.-, Koląj Lwowsko Oze™-J«5 ik»
;  j 200 *ł. w, a, 28f — do W2.- Banku hynotaczuego pr 
20u zł. w. a. 896.— do 406— . Akc, ga.bam* w Rzeszo • 
wi* po 200 zł. w a. 200.— do 303.—. Tow. bndowr we 
gonów w Sanoku 850.— do 260-

L d u tj  z a s ta w n e  -a 100 ri.; Banku hipoi g*lic, 
5 proc. lo w 40 U. 5 proc i 10 nroc pram. 110.90 do 
110.90, 4 i pól proc. łos. w 50 Int. 96.80 do 100.50. 4 proc 
loi w 10U* 96.60 do 97.80 Banko krąj. 4 i pół proc. los 
. 51 ibi 100.50 do 101.30. Banio kr*’. 4 proc. loz. 57 Ui 
£ 7.50 do 9ŁJ20. Tow. krad. t*» *ł*m. 4 proc (I. «mi-

Gorycya 11 września- Prezes gabinetu hr. Iyz) 97.8" dó 98.50 4 proc. ł<> w 48 i pól Utncr, 97.60

nów
Z Gh»*>ówkl p n e i  R*e- •łów , . ;
Z O hubówki praca P r*c- 

myśl > . •
Z R ew y ro i ki ej p raca 

JaroaU w  ♦ .
Z K ro in a , Iw onicza , R y­

m anow a, S anoka praca 
Pracm yśJ 

Z UeaÓ - L aborca i P c  ‘ 
aa tu  praea P rzem yśl 

Z Ł aw ocanego , Pcaatu 
M lnkolcaa, M unkaoaa , 

Z Hrcbonowfc; tylko od 
10 Upoa do 31-go s ie r ­
pn ia  . . . .  

Ze Bkolego i S try ja  *) 
ae Skolego tylko od 
1 m aja  do 30 w rześn. 

Z S tan isław o w a prze* 
S try j . . . .  

Z Obyrow  a  p n e t  Stryj 
Z S u c ia w y . Uuflłatyna, 

K orbam oad , S łobody, 
ru n g u rs ., B erhom ethu , 
O iudyua , Radow ieo, 
^ Im p o iu ag u , R ukarc- 
•a tu  Jaaa . .

Z  S u c taw y , Caortkow a, 
K brbcm eso, K ałua ta , 
Bopowa, B ukareszt o i 
Jasa , • •

Z Suozaw y, Rado w iec, 
B erhom etu  i Oaudyna
kazd poniedaiaiku).
P ecŁ en iiyna  . ,

Z Suozaw y U uaia tyna , 
K ałuaaa, ^NowoaleUoy, 
O audyna każdego po­
niedziałku  Rado wieo, 
K im polungu B ukarc- 
aatu 1 Jasa . •

1  Sokala i Jarosław ia 
prze* Kaw ę ruah*.

Z Bcłaoa .  • •
Z  Podw ołooaysk I B ro­

dów na  dw . Podaam oftc 
Z Podwołoozyak i B ro­

dów na dw ora, głów ny 
Z B rauohow io od 1 m aja 

do 21 ca e r  w ca 1 od 15 
sie rp n ie  do 6 w rza in . 

Z Brzuchow i o od 29 
ca ar w ca do 14 aierpn , 

Z Janow a *) przez cały 
rok , f )  tylko od 16 
czerw ca do 31 aierpn. 

Z Jan o w e ty lko  od 1 
m aja  do 15 czerw ca 1 
od 1 w rześnia do 30 

kw ie tn ia  . •

5.10

5.10

1.80

1.30 5.45

1.80

1.30

l.M

1 30

B adeni udzielał wozoraj lioznyoh audyonoyi. 
P rzyjm ow ał arcybiskupa ke. Zorna z oaią ka­
pitułą, naczelników  włada cyw ilnych i wojsko­
wych, stow arzyszenia i korporaoye, B urm istrze 
gm in go wis.'bw sądowych: G orycya i H aiden- 
sohaft prosili prezesa gabinetu o założenia sło­
w eńskiej szkoły średniej i wprow adzanie przy 
sądach w  Goryoyi rozpraw w  języku słow eń­
skim, D eputaoya rodz’ ow deU tw y słoweń­
skiej prosiła h r, Badeniego o ostateozne u re ­
gulow anie spraw  słowem! iego -’zkoluiotw a ludo­
wego. H r  Badeni inform ował się jak  najdo-

dó 98 30, 4 proc. loa. ▼ 66 *»* 97.60 do 98.20
O bU gi. n  100 iL: Gal. ftmd. proplnacnnego 4 pn 

97.70 do 98.10, BukomiusW 1 ftmd m p in  6 pre 10250 
do —. Kom. Banku krąjJ 6 proc. (II amiiyi) 10: -  dc 
108.70. Fozycsfa kraj. 6 proc. 106.— do — , 4 i pół proc 
l6o:00 d o im C , 4 Proc a r. 1891 9 7 -  do 97.70, 4 proc 
po 800 koron a roku 1898 87.— 4o 97.70.

U o n c ty . Dukat caau v  ».60do5.70. Napolaondor 
9 48 do 9-68, Półlmpar,aJ, 9.6* do — . Rub«l oryjaU 
di jla-rotry .21 d-. 1.27.100 .f l^ -  j ~Ł ~h r  , ip di 53.90.

Wiedeń 10 września. N otow ania w ieczorne 
K redy ty  373 75, węgierskie K redyty 411-50, 

„  _ % _ tn g lo b an k  157.25, hankv?f' in  265"75, union-
kładniej o w szystkich ważniejszych kw estyaoh, | bank  304-00, landerbank 255-—, staatsbahny
poozem zw iedzał szkoły, i 37137, lom bardy 103 35. e lb ^ h a lt  282 25, akcye

Tryjast 11 »rześn ia. Prezes gabinetu  hr. ; tytoniow e 166.00, rim a 246.50, a lp iny  87 00, 
B adeni w yjechał wozoraj o 4  tej pc południu ! ren ta  m ajowa 10J 75, węg. rem a koronna 99-50,

Z teatru. ____
Baeli już kiluakrotnin oJgłoe strzelby Cooperb. W e-iniche,-4 można powiedzieć równie awanturnicze pro 
dług ich zdania Cooper wpadł ostatecznie w ręce I wadził koleje, jak i jego tytułowa bohaterka. Gdy 
dzikich. j pp. Hennei,uin i Najac dowcipnie opisali i usytuo-

Bruki ZB słomy. Przed kilkoma dniam , pisze I wa i lo s y  swej bohaterki, a aż trzech, wówczas peł- 
warazawski Irzegląd Techniczny, mieliśmy sposi- • ne' sławy zażywają ych muzyków — Delibes, Of- 
buość oglądać cegiełki, przygotowane ze słomy, po- . fenbach i Leooq — ukoloryzowali go, co prawda nie 
myała p Morawekiego. w celu brukowania uipmi bardzo wyszukaną muzyką — „Niniche14 tryamta- 
ulic miejskioh. Cegiełk. te mają kaztałt kostek dre- jąco wkroczyła na sceny nie uieckie, lecz w Eerli- 
wnianych, używanych obecnie do brukowania. Snopk: ! nie... zamknięto ją do noży. Cenzura w całych Niem- 
słomy prostij, żytniej^ pszennej, lub owsiane; prze- i czech zakazała „Niuiche41 „ze względów najmoralność41.

yca p Morawski smołą gazową i na tępnie ściska TJ nas we Lwowie, przed laty, po pierwszem przed- 
je pod prasą Przy prasowaniu snopkom nadaje się ! stawienia zakazano dalszych. Później widocznie zmie- 
forma cegiełek żądanych wymiarów i wymaganej uiły sitj „wzglęly moralności,41 bo polieya niemiecka 
twardości. Cegiełki, które nar pokazywano, spraso- wypuściia z kozy żonę rosyjskiego dyplomaty, a i 
^aue w prasie ręcznej, były już o tyle twarde, ie   ̂ lwowska cenzura pozwoliła w skarbi ow kim teatrze 
Przy uderzenia młotkiem żelaznym dawał się sły- ( roztoczyć powabne i wyzywające wdzięki paryski* j
? odgłos taki sam, jak przy uderzenia o kawa- kokoty, na które hrabia Bebutów, mimo swego sprytu 
®k drzewa. Nie ulega zresztą żadnej wątpliwości, dyp1 omatyeznego, dał się złapać i do końca żyoia
® W DPaain MAAhomVynfl1 TT1 n^n a ink X-  J * naan hi TTTo Aprasie mech-Jiczoej możne, ich twardość zna-1 oszukiwać.

1 Zwiększyć 1 otrzymać materyał daleko tward- Potem dobrowolnie „Niniche14 cofnęła się do
Bzy od drzewa, 00 w dauyn wypadku, w zistosc ' życia prywatnego i nie było o niej słychać nigdzie, 
wantu do bruków, zdaje się, byłoby zupełnie zby- Dziś tu i ówdzie zapraszają ją z> ’ >1 na oceny, bo

z Goryoyi w tow arzystw ie nam iestn ika, m ar 
szalka krajow ego i w szystkich w łoskich posłów 
sejmowych. Powozem odął się hr. B d -n i 
przez Focigo ę i Luoim co do G  radyski "Wszyst­
k ie miejscowości wzdłuż t i |  arogi b y ły  w spa­
niale udekorowane. Podróż prezesa gab inetu  j 
przez P riau l była n ieprze’wauy oa szeregiem  o- • 
wacyi za strony  laduośoi włoskiej. W  G rad y s-j 
ce pow itano go grzmiąoy21! okrzykam i a ka-1 
pele. zain tonow ała hym n —dowy. W  u -zędzie j 
m unicypalnym  preyimował^ h r. B adeni p rzed ­
staw ienia, poozem zw iedz* starostw o i żegna- j 
n y  serdeosmie przez ludność, pojechał p r z e z ; 
Sagrado, Fi gliano, Rochi do hnnraloone, do- j 
kąd  przybył o 7 wieczo-eim M iis to  to  ośi.ie 
tlono i przystrojono wspaniałe, a ludność w zno­
s z ą  grzm iące okrzyki ,E f iv a u. N a dworcu 
m arszałek łir*jo>7y hr. Coronini podziękow ał 
hr. B idem ym u za odwiadziuy kraju  i p-osił o 
życzliwe uw zgiędnienie życzeń ludności. H r. 
Badeni dz ęKował za nad«wy lusąjue przyjęoie, 
jukiego doznał, i przy zekł, i e  życzenia 
te  wedle możnośoi będą uwzględnione. O 
trzy  kw adranse na  8 wieczorem  odjeohał hr. 
B adeni koleją du Tryestu N a pięknie udeko- 
row t iym dworcu w N i bredn ie  odbyło się p rzy ­
jęcie, a  pospł słoweński N abergoj w ita ł hr. 
B adeniego im ieniem  słe-weńskiej ludności. Do 
T ryestu  p rzybył h r  Bader o trzy  kw andranse 
n8 9 tą. N a dworcu onzskiw ali go naczeln i­
cy władz, posłowie do B ady państw a i b u r­
m istrz P .tte ri, k tó ry  powRał prezesa gabinetu  
im ieniem  m iasta.

T rie s t 11 września. D zienniki Ossenatore 
Inestino i Sera w  serdeoznyoh artyku łach  w i­
tają h*. B adeniego i zipew uia  ą  go o w dzię- 
cznośoi i zupełnem  zaufaniu ludw śo i T rye-

losy tureckie 51-7C, m arki 58 68, rub le 127.05

NADESŁANE.
L e k i  r z  c h o r ó b  k o b i e c y  c h  i  a k u s s e r

Dr. LEOPOLD SCHELLENBERG

Zr Lwowa odcho­
dzą do:

b. operator Klinik' położniczo-gjneA Djicznej 
p r o f  C h r o b a k a  w e  WieCnin. 

b. asyitent król. klinik chirurgicznej _ 
pro feso ra  M ikulicza w e W rocław iu. 

b.' lekai - kliniki cLorót wewnętrznych 
prof. N othnagla we W iedniu

o s i a d ł  w e  L w o w ie  i  ‘ i ć n u j e  p r z y  ul* 
Kopernika 1. 22  o d  3 5  p o  p o ł u d n i u .

Dla ubogich od 9 —10 przed południem bezpłatnie.

Dr. Apolinary Tarnawski
osiadł -tale w Kosowie (za Kołomyją) przyjmuje 

u siebie chorych jak dawniej.

Specyaiiita w charobich iołądka, kiszek i wątroby

Dr. Eug. Kozierowski
ordynujo od 9 - 1 0  rano i  od S — b po po łudniu  

ul, K opernika  L  3 .

K rakow a, W i»<luU ,W ro- 
e ław ia , Berlina . ,

W a rtta w y
M o M jn y -K ry u lo j p rsu s 

T arnów  *)iyikoo<l 1-fo 
e ia rw o *  de 30 w rseśaU  

M uał.-JŁ^pr*** R se n ó w
MTi.sa.-Kr. p n e i  Pr>exn. 
Rozw adow a i M adbneaia  
OŁabówki praea T arnów  
Chabów ki prae* R aew ów  
O babów ki pr*. Frmumyśl 
R«w y r . praea Jaro sław  
Okyrowa, S anoka, lw o- 

idcaa ,R ym anow a p n e i  
przem yśl .  * .

ICuao- Laboroa i ?oa* ta 
praea fraem y śl . 

Ław oeanego, U un k acaa ,
M ukolcra , P eazta prr 
S try j • ‘

H rebenow a tyiko od 10 
lip ca do 31 sierpnia 
p rzer S try j •

Skolego i S try ja  *) do 
Skolego od 1 m aja  do 
30 wraoóuia . .

S tanisław ow a 1 O byrow* ■
p raes  S try j . ,

O byrow a praea Stryj 
S uczaw y . Jaae, BukAre- 

sztu, UuAiaTyaa, K.o- 
roumezo, K ołom yi nad . 
praeum ., Boriium eiu, 
O audyna,  Rado w iec , 
ik im poiunga . ,

S uczaw y , y  e Cite niż yna, 
CŁudyna i berdom ethu  
k a id , p on iedz . R adów . 

S ueaaw y, Jana, Bnkar., 
i C sertkow a. Katua^a. 

JŁorósmeaó, Rlm pol. 
Óuczawyt J*oa, B u iiir .j  

tlaa ie iy u a . R a loiłŁHjPe- 
caen iży n a  jiu  >vośioiioy 
R a ao wiec . ,

S okala i Ja ro sław ia  praez 
Raŵ -uak̂  . * •

B ełżca . . . .  
Podw . i Brodów z Poda, 
P adw . i B ro d ó ^ z  g ł.d w . 
Zim n. w ody od 1 czerw ca 
Brzuchu wic oa 14-ego 

czerw ca w aiedzm le i 
św ię ta  . . . .  

Brzucuow ic od 1 m a ja  do 
6 w rześni* w dnie pow . 

Janow a od i  m aj* do 
15 czerw , i od 1 wrz. 
do 30 k w ieu  vodzieim .

Janow a od Ib czerw , do 
31 aierpu ia  » oodzien. 
f  w  n iedzieli i awięL 
|  w  dn ie pow szednie

8.40
8.46

8.40

8.40

1 8.56

• .4 5

8-45

8.45

O 55

3*18

2.34 10.05

3.50

3.50

0.50

8.55

8.55
8.55

8 55

0.55

0.55

0.55

8 65

8.55
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Dentysta Weiss
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Dr. Leon Rapp
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powrooił i ordynuje od 9— 12 rano  i  od 3—t  
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Lnao* : Godjdnj dnikoirui i.-uboml ucibai I on* 
ccąją v -i nocną od 6 wiłcaoioa do goiii. B u . 51 raao. 

W biónc infonaacjnom o I ans*"... _____   Lolal p>j»t*.
wych *re Lwoi o, oł. Trwciof Mi ja 1. 3 ^Hotal ta  parta)’
jr* sprztdtf bilotó* łtrolo^^cli, okrążnych, dowolnii rast. 
wiwlnych, (ouytóir do jaad; - taryf 1 ruokładów jaidy 
w fonm.d* kiesaonkowy d Informa.y« w (prawach t*r> 
fowych i ptiowoaowTch. O.a* irodkowo ouropojski rożni 
df od eta il lwiwskioąj o Ef minut. Goda. 12 cza* i roi 
ki wt aoropaidt1 =  fodi. lż"36 sagara podłut lwowikioei

Włóczki i Wełny do iobót drutowych i szydełkowych 
poleca w wielkim wyborze, najtaniej

L u d w i g
Lw ów , u lica  H alicka 14.
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SERCE ZASERCE
POWIEŚĆ

przez
A u tora  „Fałs«.erza“.

(Ciąg dalszy).
N ie żałow ał zyoia. Nio m u ono nie dało 

prócz gorąoąsowych wrażeń, chwilowego ozalu 
i piołunowoj goryczy zawodów. Śmierć milszą 
m u była od żyoia, .'.brukanego w w ystępkach. 
W  daremnej gonitw ie za złomem Uuraoił w szy­
stka um ysł jbgo stępiał, seroe Skamieniało. 
Nio więc dziwnego, że, jak  widmo, b łąka się 
ia iś  wśród ludzi. Idąc bezwiednie pv*ed sie- 
f lo, zaszedł aż w stronę zatoki por id  k tó rą 
wśród kw itnących  m irtów  i ró ż  wznosiła się 
w illa K aprys, daw na jego własaoso. ,lazna 
bram a s ta i. otworem

W iedziony dziw ną ciekawością, w sunął się 
m iędny klom by i zatopił w zrok w otwarte, o* 
kna sali jadalnej. K ilkunastu  w eiołych, dobrze 
znanych m u biesiadników, uoztowało tam , sie­
dząc dokoła s+ołu Różowe świauło lam py, za­
wieszonej u  góry, padało na jia ly  obrus, po­
łyskując w srebrach i k ryszta le  zastawy. We­
soła rozmowa w rzała w tej sali, k ielich? k*ą- 
ty ły . w ino z butelek  lalo  się, trysaaiąo  bihłą 
pianą. H enryk , patrząc z gąszczu drzew  n a  tę 
scenę hulanki, rw ał w łosy z głow y, a w sercu 
'ego zryw ała się taka burza, iż zaciskał do 
k rw i usta, aby nie ałedz szatańskiej pokusie i 
n ie rzucić 3ię na tycb, k tó izy  w ydarli mu 
w szystko i dziś w yśm iewają się z jego upadku. 
W yb ieg ł z ogrodu i znów u tonął w tłum ie, 
szahjąoym  i rozśpiewanym.

[Joiekał za m iasto, g n an y , nad m orze , 
gdzie laruny w eneckie n ie raziły  oozu jaskra* 
wośeią. N iektóre tylko, jak  punk ta  czerwone, 
poiyskiw w y tu  i owdzie. On w patryw ał się

w nie i w ydały  m u się podobne do kropli k rw i 
ludzkiej. C zyjaś krew  popłynie ju tro ?  Jego  
własna, ozy jego ryw ala? N ie nógł oozu oder­
wać od tych złowieszczych b i“sków, i jakaś 
groza chw ytała go za seroe, jak iś strach  przed 
ozeruś nieznanym , nieotcreślonem.

A gdyby b y ły  praw dą słowa matki, k tóre 
w di eemsfcwie słyszał, gdyby było prawdą, że 
tom. za jrobftiu, karu Boża ozekała złych, w y­
stępnych? G dyby pru« łq  było, że w ilgotny 
g rób w ziemi czarnej n ie  będzie miejscem jpc- 
ozynh zapomnienia, nicości ?

On, tak i silny  i odw ażny wobeo niebez­
pieczeństwa, zadrżał przed w ielką zagadką bytu. 
Osunął się na  piaszczysty pagórek i pizerażo- 
nym  wzrokiem  zatonął w  my 'HoL o wiaozno 
śoi, o jutrze.

Gdy pani de Trem aliene, odprowadzona 
przez R oberta, powróciła do domu, była tak  
odięrw iala z bólu, że n ie  m iała ju ż  siły  czuó, 
an: myśleć. Pod wieozór siedziała w fotelu, 
jakby skam ieniała a  Róża, k ięuząo przy  niej, 
w  m ilczeniu łzy  z oozr ocierała.

— T ak  go prosiłam , ta k  błagałam , leoz on 
m nie nie u słuchał! — pow tarzała głucho.

Scona pojedynku, w ooło swej grozie i 
okropności staw ała jej przed oczyma w yo­
braźni W idziała H em yka, stojąoego naprze­
ciw swego ryw J a ,  słyszała syguał, rozbrzm ie­
wa ją* y  w powietrzu, lufy pistolbtów i trupa, 
padającego sztyw no n a  ziem ię..

Czyżby tym  trupem  m iał byó H enryk  ?...
G łuchy jęk w ydobył się z jej p io rs i; g ło­

wa jej opadła na poręcz fotelu. Ż załam anem i 
rękam i, z oczyma osłupiałemi, p o w ta rza ła :

— A cL ! jeżel to  mojb b ie ln e  dziaoko ?...
W idziała oozy,zachodzące bielmem śm ierci;

k rw aw ą pianę, toczącą się z ust, członki, w y­
prężone kurczam i śmictelnem i.

Zarw ała 3ię nagle, jakby  ożywiona nad­
ludzką siłą, pow stałą z rozpaozy.

— N ie .. nie... to byó m e m o ż e ! — krzy ­

knęła w ielkim  głosem. — T en pojedynek się 
m e odbędzie. Przeszkodzę m u , ohooby m i 
przyszło piersią wł.»3ną ziełonió seroe H en­
ryka!

I  przejęta silnem postanowieniem, zapyty­
w ała się w m yśli, gdzie nastąp i spotkanie i 
■v jakim  oznsie

N iestety, oprócz tego, ża pojedyneL m a się 
cdbyó nuzajatrz, nio nie wiedziała

Z błagi , prośbą rzuciła się ku  R ober­
towi :

— Idz do klubu, zaklinam  oię — progita. — 
Dowiesz się, k to  służj mu za świadków... za­
czerpnij j t tfc io h k o l-k b ą d ź  wiadomości. Udaj 
się do L u c ja n a  Redona, ao  G astona de T re- 
lane. Oni byli przyh  iółmi H enryka. W iem , 
że obecnie bawią w Nicei. Muszą coś o nim 
wiedzieć R obercie, jeśli ci m iłe żyoie moje, 
pomóż m i !... R atu jm y  go !...

Posłuszny tem u w ezw aniu, R obert udał 
się do klubu. Tymczasem noo zeszła obu ko­
bietom  w męk>. h j  zekiw ania i niepewności 

Oozy nieszozęsne. m atk i n ie opusuczaiy 
wekazówek zeg iru  m ierzącego zw olna każuą 
sekundę i m inutę tej strasznej nocy, k tó ra  
w ydaw ała się długą, (fak wmoznośó G dy pierw  - 
tze brzaski św itania zaróżoT7iły ck n ir, R óża 
p o s t a ł a  je, jak oswobodzenie. W ydało  je j się, 
że ono rozpędzi straszną zmorę nocy. Nareszcie 
ukazał się R obert i oświadczył, że n ie m a 
chw ili do stracenia. T rzeba niezw łocznie udaó 
się na  plac sp ę k a n ia . Pcjedynek Odbędzie się 
o ósmej, na w ybrzeżu Mont-Boron.

W  jednej ohwiii pani de Trtn,«,liene za­
rzuciła płaszczyk na ram iona i s tanęła  gotenra 
do drogi. Zbiegła ona w raz z R obertem  ze 
schodów i zdyszanym  głosem rzuciła w oźnicy 
ro ż k a j .

— Do M ont-Boion, oo koń w yskoczy! 
Kodeks pojedynkująoyon się nio ją  nie

cbohodził. Saroe jej ściskała trw oga, aby  H e n ­
ry k  n j zginął lub  nie s ta ł się morderoą.

P owój toczył się szybko. W kró tce  wje- 
chano na bulw ary. P an i de Trem aliene nie 
przestaw ała naglić:

— P rędzej., pięazej... n a  rany  Boskie!
M iasto budziło się ospale po wozorajszych

uroozystośoiaoh. O twierano niek tóre sklepy, ro ­
botnicy w  blŁzaoh spieszyli do zajęć, a  wózki 
naładow ane, jarzynam i i kwiatan. , dążyły  na 
ulice targow e.

Z  energią, wrodzoną organizm om  kobiet, 
zdolnym przetrw ać najstraszniejsze w strząśnie- 
nia, nics-ozęsna m atka H enrya. badała p rn >  
strzeń i w słuchiw ała się w każdy sze lest: Z da­
wało jej się, że lada ohwiia usłyszy ostry  
św ist kuli

Tymczasem dokoła uśm ieohały się w po- 
rannem  ołońcu białe w il le , otulone zielenią 
pa»m. W szystko oddyohało życiem  i weselem, 
b iedna m atka ty lko  cierpiał* męki, straszliw sze 
od śm ierci samej.

— Jakże to daleko!., jak  daleko!.,. B że 
mój!,.. — w zdychała, przyoiskająo jedną ręk ą  
serce, a  d rugą poonosząo do ozoła.

— R obercie — zapytaia — ozy ty lko  o ora­
liśm y ajkrótszą d iugę V

— Tuk mi się zdaje, ciotko! — odpari m ło­
dy człowiek z n»jgłę szem współczuciem spo­
glądając na  tę m ęczennicę.

— Czy daloko jeszcze?
— Jeszcze dość daleko, oiooiu!

Zadrżała i bez tchu  w ychyliła się przez 
okno karety . D okcła panow ała oi3za; słońce w 
osłonach m gły biali j podnosiło się nad gaje 
palm ow e; skow ronki, śpiew ając, baja ły  naa 
grzędam i fijołbów i hyaoyntów .

O statnie eh  w ile w yczekiw ania i  niepewni -  
ści zam ieniły  się w Istną torturę. M atka H en­
ryk* śoisnęła oburącz głowę, gdyż ból rozsa­
dzał je j czaszkę. Chwilami czuła, że seroe w 
n :rj zamiera. B roniła się oałą siłą woli prze- 
oiw omdleniu. Choiała byó silną, aby rzuoió się 
m iędzy walcząoyoh.

Nareszcie okopy fortu  ukazały się w od­
dali; zbliżane się do lasku.

H enryk  de Trem aliene, blady, le c i spo­
kojny, z oczyma, w k tórych  paliła się n ieu b ł.- 
gaua nienaw  ść, s ta ł w yprostow any napizeoirr 
A lberta  de Verlier. O Daj zaohowywab w szyst­
kie pozory łudzi, lekcew ażących śmierć, jak  
lekco-rażyli żyoie. Z dawni i ich przyjaźni nie 
zostało ani śladu; zazdrość i gniew  zupełnie 
ją  ra g ’ :azyly Obaj trzym ali broń w ręLu i 
m ie izy "  się 'rrza |omnie wzrokiem  ohłoduego, 
k rw i choi pręgo okruoieństw*

— Izyśoie, panowie, gotow i? — zapytał Ga- 
ston de Trelan«

A lbert H enryk jednogłośnie odparli: tak!
W tedy  świ idek zaczął zw olna w ygłaszać
Ra«!... dwai... trzy ! ..
D w a strza ły  rozległy się jednooneśnie. 

Obłok dym u w*bił się w powietrze, i jeden z 
walcząoyoh z głuonym  jękiem  padł na  ziemię. 
Jąozał, k rw ią  ziemię brocząc, gdyż kuia prze­
szył* m u piersi.

Ś m ierteln ie biady, w yciągnął ręce przed 
siebie, jakby  w zyw ając ra tu n k u ; nagle u trac ił 
przytomność.

W raz ze skargą um ierającego, in n y  roz­
dzierają ety, strauzny gh a  prze3zył powietrze. 
B y ł to k r ^ k  m atki, k tóra przez okna swego 
powozu widniała wszystko. B iedna, za późno 
przybyła...

Bezprzytom na padła na ręce R oberta, k tó ­
ry  co prędzej zajął się przewiezieniem  jej do 
najbliższego hotelu Posłano na  gw ałt po dokto­
ra, a tym czasem  R obert skreślił na prędoe parę 
słów do żony, aby ją  uorzedzió o w ypadku, 
poozem z całą troskliw ością zajął się chorą.

Gdy tylko pani de Trem aliene odzyskał* 
nieco przytomności, pierw szem  jej zapytaniem  
b y ło :

— Czy żyj -?

(.Ciąg dalszy nastąpi.)

Fałszowany Należy rzór czerń*,, meteryi jedwabnej, którą „ię kupić 
MP-ursa, spalić a i 'ezowani* net; hmia4  kią wykuł* Praw­
dziwy czysto ferbuwany jedw ib netym miast się wims zgaśnie 
i nie zostawi wiele popiołu jasno brunatnego koloru.

Fałszowany jrdwau (k.óry się prędko .tłumie i kruszy) 
powoli się dalej pali zwłaszcza końcowe nici, (jeżeli farbą bar 
dzo nasiąknęły) i pozostawia ciemno brunatny popiół, który eie 
nie zwija, ale tamie. Zgnlósiszj popiół p.awdziwego jedwabiu 
sprorzkujemy go, z fałszywego aaś aie. f  a b r y k a  j e d w a b i u  
W. H e n a e b e r g  (c. i k. d .st. nadw), Z u r y c l i  po°yła każ­
demu na ądaaie Tiori franao, a suknie i całe sztuki wprost 
do mieszlarie wolne od poria i ciz

145 1-8

Poleca się handel win X ..ta .d .w iic a . S ta .^ tiro .-d l.L e ir s . w e  L w o w i e
Odróśm iajcie

prawdę od blagi t
Owa Medale sasłngi tnnyaai 

H< Wi W tae!e~ iłd  n 
wyrób i jok >utek J s l 1 -
joayek I TeUa d n a c ie n i»  
ładna Jiaryki f nte k poszczyci ’ 
tlą nie wołe Ź,Jaó prou g Tsf 

wk HieMejewskiege.
Wew4iU do aa nr c’»-

Poleca si« rówaieł tntk alejo 
ne i  prawdazwnge >ayierw E y lp -  
nk«ec*.

K a n i i r i u i  a
lata. Zgłoszenia : 
diioka nr. 28-

aii -'prnuKiui , wol ie
Jan Kośn'erski \kad > 

« - 6
W  W o lk o w ie ,  2 mile ode !•- owa 

do wyne'fda dwa młyny j trzecb kamie 
aiacb Do jednego z nich eelez, 22 morgi 
pola, do drugiec, i 72 megi. bliższa .da- 
ioiblbć a pp. Esn«aykt^n«k łać, ob. we 

Lwowie, ploC Benedyktyński L 2.
Powukajf gimnezyalistą n a u c z y c ie  

la d o n k u w e c o  11« przygotowani, w 
prywetr j nauce ucznia r pie •witej k!a?y 
gizunazya nej, ta'- ab/ as końcu ro'.c 
ezkolnsio mógł zda. egzamin jako prywa 
tya.a. Eand/dst w'men być urn uczniem 
celnjącyn. Zgłoizema tylko pisemne * po 
daniem s u  gnków przyjmuje handel Kazi­
mierza Lesrckiago Ł .ó s 4 5

l lw j^ te k  składający się z 20u mor 
gów w dwóoh (zęscuch :jl 160 no gos 
bez budynków i 50 morgóy. z budynkami 
gospodarczemi (dom mieszkała/, oficyna 
stajnie, stodoła szpioblers i a. . hełub dl* 
parooków, potrzeony L a .ia ł 10 000 złr 
ressię może zostać p-iy Lip tece Ten ma­
jątek milę d powi>(ow«Ku miasta, 2 go­
dzin od kolei. Adres poda bióro dzienni 
ków Płonna. 4—5

W atówiec aa staiej r „sadtie dekre­
towe, H60, 44 let, troje dzieci starsze, 
-iciałby się ożenić z pin j)  1 <b wdo„ą 
15 lat i lyzej a posagiem 3 J00 złr. Zgłc 
sieni* łaikawe poi K. A do Biura dzien­
ników Plohua Lwów. 3—3

JB l e t n i  buhaj o. lntj raty bim u u*. 
do sprzedania z wolnej ręe. Zgłoszenie 
p.zyjmuje Zarząd dobr Polani a, pecita 
Bolecbów. 3 -3

Wskazówki 
DOMEGO TONU

czyli

Sztuka życia towarzyskiego
NIEZBĘDNY PORADNIK 

ś l a  m ł o d y c h  P a n i e n e k
trzecie wydanie powiększone 

W YSZŁO Z DRUKU  
obejm uje:

Wskazówki co do własnej osoby 
Zachowanii s i w s b e c  drugich 

łow ienie zn a jom ości
Zebrania towarzyskie 
Uroczyste okresy żyda  
Towarzyskie zai iwy 
Zachowanie si.< przy stoi*
Pisanie listów
Jak si$ staŁ miłą w towarzystwie 

w domu i  t p .

C ena 60  ot*
Po przesłaniu przekazem pocztowem 6 6  ct

u s k u te c z n ia  p rz e s y łk ę  f r a n c o

Drukarnia nar. W Monieckiego 
a  fów. — Kopernika 7.

kuchniami do 
2 - 3

J e d e n  i 4 pekoje 
'najęci. Piaskowa 12.
G u i t  o n ie  umeblowany ponój, ita- 

g»- lynek 4l I. pi»łro. ’ i — 1
W n e r a  pu urz “daiku, w średnim wło­

ku poszuY- . b miej.ca do tarządu domu 
w a is ś d e  lub na wieś. Adres ul. G ie da
8 dr.-wi 1. _ ________  1 3

O g ro d n ik  zdolny wpr waozesin i w 
zaprowidzeniu, . odow kwiatowych, po- 
mologicsnych, w kóltei owiniu sskółog owo 
costych i id b owych, w pitlęenowania 
oranter/i i ciepbrai t odzież w f.rsiwania 
węz.lkich jarz/n iuipektów itd. S trn  sio 
o posadę odpowiednią, ńiadomość B / .  
p. Bialob ..'nii a post restanto. 1 — 1

Ś m i e r ć i
muchom przez codzienne ożycie

p a t e n t ,  m  u c h  orno r  a
Zastęp, zabroniony papier na muchy.

Nie jadowite! Użycie wygodne, czyste I bezpieczne. 
L ep sze  i  ta ń s z e  j a k  in n e  środ k i.

7 .  worek 15 kr. Do nabycia lam gdrie są plakaty.

F a ć t e n t .

m u c h o m o r
niszczy muchy masami.

Zegrary w ie ż o w e
d o  k o b e io ió w

jakoteż aegary dla klasstorór >zkól, ratutiów, fa­
bryk i tablictnych budynków d >starcie znakomicie 
i dokładnie wykonane, .h  co do konstrnkcyi jak i 
co po robr ty, Wek1 tek lacyonalnebo podziała pr >cy 
. .  a ni lepsi, jak wyrób:- koakuicucyjnt sod dó jf anymi „1 .plA, dla u-sędów parafialnych
i gmin dostarcza * iwra f a b r y k  - 1 ze rae O w  
«fieżoTvych f'r. Hor* vua i  oba Bejno, 
H o r n w in .  Kosztorysy darmo i franko. Premio­
wane pler jrirymi u _juimi w Londynie, Brukseli, 

Paltrmo, 'romieryżu T tócn. B ikowi n itd.

H a n d l o j m a  a k a d e m i a  a r  G p a c u
W akaaemii rozpoczyna się l5go września b. r. 34 rok szkolny.

Trzy lata nauki i kurs przygotowawczy dla tukicb, k.óray do akademii 
jssscte przyjętymi bvć nie mogą.
Abiturybni zabiadu mają prawo s! iżny jednoucz.iej przy wojsku.

K n ,g  U la  a b U is r  yentóuw. Jednoroczny niemiecki ku's ula tyih, 
_;tórzy nol >na/li i koly śr dnit, a pc-gaą się poświęcić kupiectau lub rów- 
naześnie i  w ecLaicą i te kursa odby.sć.

Wyjaśnienia x> do p r z y ję c i  4 i  p D io s n m l e e i a  jak i oh. -erne 
prespfckta" idzie la D y re k c y a  a k a d e m u  h a n d l o w e j  ze G ra c u .

A E. v. Schmidt, dyrektor

M a t u r z y s t k a  poszuk_,e s . yi .ares 
puna b:_?r Lrien. i ogłnsseń Pi ..ha. Lwów.

Przeprowadzenia
koleją, okrętem  z zaoszczędzeniom opakow ania uskuteczniają po., 

najkorzystniejszy mi w arunkam i

w a s o  a  J T o
spedytorzy

Wiedeń I  Borsegasse 9. Budapeszt Aruny Janos utcza 34
F j» > * ó w  ii  i i c a  S*c»- n t i i s ^ a  4 0  Tnlefon 4 8 0 .

Konserwy jarzynowe
w jakości dorównywnjącej najlepszym wy 
rcDorr. zagranicznym — a po nieby ..»»* 
niskich w kraju cenacn )*k przykł. d - 
Aj o.iet cesarski za kile 75 ct. dotych­
czas zł. 1,20). 6; 66 ct. (dotąd 96 ) E)
40 duiąd 60). F) groszek aa up< 36 (do­
tąd 50V Y, yowyżisym Btosauku zniżoną

e o n a . in n y  c li -w yrobów , a  m i n o
wicie: n  pół kilo dozę s<yarag5w, same 
główki 1.25, i  k). pedr szparagowe obła 
ane 1 a 2 .-  U a- 1 60, III a. 1.30. Iv a. 

niecbleraue l 10, nieobisr-ne w lawrałkach 
1.10 (jenna t scia częśo główek). Fj,oUi 
krajan* I a. 40, II. a 32. Fasole łamane 
1. a. 40, J  a 32. Haricot ver. 60 Ela 
geolet fasoli ziarnista zł 1 20. M«todoiu 
i Juli* »o 90 0 - ;yby prawdziwe la. zł
1.60, II*. zł 1, III a. t t  75. Pomidory, 
kempoty owocowe, soki owocu„e, Gelee. 
marmolady, wssyatko -r najprieunlejsiych 

gatr-nkacu 
Proszę żądać pr ysłanla ujnników 

pot/łek próbnych celem osądzenia Jsk h j 
ceny i wyszukanej jakości towaru. Pierj- 
sia galicyjska carowa i jr  ka komar w ów 
parz nowych H. Kaempff-, Lubycza kró- 
{ owak*. Stac7a kol9!, telegcafu i poczty. 
Galicy* wschodnia).

N ie  m l i ic h ie j  kunwaraacyi i początki 
n- «:Li ulzielam, ni. Sykitusk i 1. 45.

W a u n e  dla Pań. 0 ’wieram z duiem 20 
września pry- itny ku s I >okn semina- 
ryum nauozyciclskiegd d>a P<ń. Blitszych 
wyjaśnisn udzieL Biuro gazet Olazew- 
skiegn we Lwowie. 1—1

(* a ru e ro i» ę  .szelka, br.iń rtanyny, 
.oknie, mundu-y. stroje polskie, libe.yę 
tnpu, ’ sprzedaje, \zy poży :aa OanJal Ja  
azoaysayna. ul Vsatraga Dom Narodny.

K o n k ro io r  oraz pomocnik goapoaar- 
uzy, biid o dobrze eolt an,, pos okuje 
umieszczenia. Biuto T Polińssi go Lwi 
ul. Karola i ndwik* 1. 5. 1-2

N a u ea y e ie l z  wykszt łcau tiu nni- 
wersy.acki.’m, m«ją :y dla • ■ ? praktykę 
zawodową oraz naj. hlobn-ej.. e -efereneye. 
poeraku’* posadu. Uczy gruntownie przed 
miotów rdn ch do całego gimna«/unr 
Zgł—a., a Z. N S LwOw posła restante

Fmi»»*yka dachówek J. Lewiń„zt, A 
-omaaaewic* i Sp poutjmuja się kryć da 

chy dachówkami podwójniejjfalcswanemi 
•wego wyrobu po 95 ct. za motr kwaura 
towy we Lwowie 1—3

Ź k o n o m  postukuj * 
dziarnika aa ordynacyf. 
ryż re* Boguchwała

poesdy ju paż 
Zgłosaenia Lnto- 

2 3
Cne borne Anglaise, :a-hol u* cherche 

plaee Bonnes r jomendation Mis keade 
nur _.t« sądowa Wiuznia. a —2

W an n y  długi* po zł. 15 1 16, n*siado- 
we po zł. 6 i 7.50. Klozety pokoju we po 
zł. 3.50, 17 i 30 rolec* P i o t r  i b r r ą -  

t_  .J sial handei żelasny w•  Lwowie, 
plac lA.~i.olny l  (naprzeuw Katedry,

P a r i l ie n n e  3auh*nt 1’AUemand, 
enerr1 „  dami-plac* da et legons. Plac Dorni 
-*-ki~ , ,xi Nr 1 w oartarse. 2 —3

L e ś n i k  posiadający chluba* >wia- 
oeotw* poinuaio posadę pomocnika. Adree 
Wijarya ^irow ie tl- Gródecka 60 a.

Poirokoj* le^cyi n* Wsi 
W*y>WbM jipą^  •eitante Lwów 2 - 8
 * 1^ letnią pi iiktyfią go

,w re“omowaj7ch cajątkach Ga- 
“ c7‘ ZJ?hz!*h "®yh*iąaęcych na ózląiA- 
pojłoJcuj* pm*dy tarrądcy majątku oć

^  z*loB;‘0«i* prayj-muj<| bfóro dfienmków , j g i o ,^  ^lo. n,  
pod liter* Z. Z. 1U0 rolnik. 1 _3

J l ą j t a ń e c y  i na.zdruwLiy wut domo 
wy n.srsia na iwi*z<iu -laa-i ,.onądisi_ 
Joetaó nośna w mleczarni. Dominika iika 7.

Z u p e łn ie  świeży transport herUiy 
Jiiński*: ot~r,mał i poł*ca F r y d e r y k  
s ,  u L  Lwów R y n e k _________

Meble
UŁjt&iLi i  najlepiej kupió m ożna 

w  najw iększym  składzie

K i t s c h a l e s a
u o m  N a r o d n y .

300--3S0 hektolitrów
uiekoutyugentow anej okow ity  w 
lostawaok około 12—16 hekto li­

trów  w 10— 14 dni kup i i  uprwiza 
oferty  D usseidorfska F ab ry k a  
Zwtorzynieo pod K rakow em

Artykuły budowlane i sanitarne
iakoto aai Lu * 'la ka jałowe, pisoary 

^eetr, wychodkowe rury, w/lewy ku. 
h*nne, atu Im* scienn , żalusy* komi­

sów*, drrni tuminowe. konduktor/, 
aparaty wentylacyjne, nasady kominowi. 
P°j“°“ *® rus.,0  ania wiążące, dzwi- 
g . Ra il« wapna i < egieł windy i t. d. 
dostarcza jak n«jtan>> technicai e biuro 
J a n a  E n d k  .a ,  Wi*d<. 7  Wi* e- 
ner Haupistrasi* 59, Oferty i cenniki na 

żądanie frankc

iło sprzedaży
względnie do zamiany na realność 

we Lwowie, 
majątek w najleptsej podolskiej g ub’*, 
blisko stacji kolejowej położony, posiada 
jąoy prz szło 600 m nsl.eoszej ornej *ie- 
a  i  ł ą k ,  dusko ałe mu, iwanc sabudowa- 

nia i wybora^y iawenfars 
Bllżisa wiadomość w kancelwcyi adw- 

D ra  S ta f a n a  F r a n k i a  (ul KilińBkie- 
g-\ 1 2 ) codziennie międsy godziną 3 a 4 
popołudnia.

Pośrednictwo wykluczona.
Tamże kilka raalności we Lwowie w 

cenie od 200.000 I r ,  do 2 0 .0 0 0  I r .  pod 
korzystnemi warunkami na sprzedaż.

Bardzo dobre.
Jeżeli się nauczyć można z tego prtezor- 

aoścł, ro trupnoścl i innej zalety, toż każ­
dy puwinisn dla sawej ciekawości nabrać 
jOuniety, by rzecz taką posiadać, która w 
śii.*tu*ej okrupntj tej toni, podaje, co 
czbwieka od nędzy, smutku ż.lu, wstydu, 
słabości, kalectwa itp. chroni. Je*l to teo- 
ryn ort. a jak Ljaz.in«, gorsza jak piekło 
Dant.-ao, bo podaje sposoby cnioiic się od 
ws lystkiego :leg tutul jej .Taienjn.cz 
szczęścia* br.sa rka, kio.a kositoje 82 
grosay. kto ją kupi, orni uszna* prawdd- 
uoj iozk iazy, a kto. się nie bsi priezto 
nadwyrężyć swej kiesy, nierl poasii 23 ct- 
di Bióra jlmpreny1* Lwów, Sykstuska 30, 
która od-rotnie wysyła kat demu, komu 
się bard > podooa, niech łsek*wie aapro- 
eonuje kupić i drugiemu.

B i u r o  n n  u  u ż y c i e m  k l e  
L u d ih iił]  z  G id liA e  t i c h  S k o w r u A -  
s k i e j  w Kra ,0 fiu, Iruprirza 3 ”ioUca 

adal: Ni uczy.ielkę Polkę, pos iada jeży­
ki francuski, aiemiecki, uczy .ystemem 

solnym, gra na fort1 pianie rrtystyczn. ■ 
Nan -zyci*!ks Polkę- z ,/ższem t \ .  „tai- 
ceniam, języ-i i i zncu.ki raemiecki, ry­
sunki, b z Luzyki. ' rancuzki nanczycielki, 
F.ancnzkę i  ni.imirckim. Mtsmkę nanu*y- 
cl lkę muzykalną pony froblank1, Nauczy- 

ien. Wychowawczyń,!._______

feslawskie kuracyjne

Brzoskwinie i Gruszki
t ^ r r o l s l Ł i ©  

najstarann iej opakowane 
p o le c a  h a n d e l

ALBERTA SZK0WR0NA
we Lwowie, plac Marjacki 7.

k a d a k to r  odpow todii U a j !  W M l w  M M low ikL

W ęgier-k le  b iałe i czerwone 
s t o ł o w e  

czysto, n atu ra lne  i u m 'jję tn ie  kon­
serwowane dużą uutelkę po 60 ot 

poleca

Jan Muszyński
Lwów , Rynek 4 0 .

Drobne przedsiębiorstwo
może w  każdem  gospodarstw ie a 
nieznacznym  Kapitałem oyó u rzą­
dzone. A fty  ku ł pierwszej potrzeby. 
D obry zarobek poręozony L isty  
; m arką 10 ot. frankow ane do 
Eygart i  Ska Medyolan Włochy.

a * • • • • • £ • • • • •
Bieliznę męską

w najw iększym  w yborze poleca tą 
po oenaoh przystępnych

Lwów
plac M arjacki liczba 6. 

ol i  futeln francuski«go.

Komph.tne urządzenia kredensowe, ku-hen  
ne, stoloujn i domowo gospodarcze, porcela­
nowe, szklanne, fajansowe, kamienne, że­
lazne, stalowe, mosiężne niklowe, drew niane, 
blaszane, kościane, metalowe itp  wszystko  
z pierwszorzędnych fabryk, w najlepszych  
gatunkach i najpraktyczniejszych fasonach, 
obecni, po bardzo niskich lecz sta łych  cenacJ 

fiwyltle ku p u ją  w moim handlu  na  w y - 
r raw y ślubne następujące p rzedn .io ty : 
Porcelanowe serw isy obiadowe,
Szklanne serwisy stołowe 
Serw iry herbaciane i  kawowe,
N akrycia  stołowe z chiiiskiego srebra 
Noże, widelce i  ł y ik i  alpakow e  
albo w oprawie drewnianej, kościanej lub 

rogowej
Tace większe do roznoszenia i  tacki mniejsze 
Cłarnitury do um ywalni,
S to lik i zd a tn e  do um ywalni,
Ziewacse, bidety, wan.cniti,
Rozmaite przybory toaletowe,
Samowary rosyjskie w  rozmaitych wielko 

ściach i  fasonach z tackan'. i płuczkam i,' 
Czajniki, m aszynki d o  kaw y, tak  metalowe 

ja k  porcelanowe.
D zbanki n a  wodę kamienne lub żelazne, 
G um ki, garnuszki itp  
b laszane  fo rm y kuchenne,
Narzędziu i  przybory kuchenne,
Lichtarze, kandelabry, r a ją k i,  k ink ie ty , 
Lichiarzyki ręczne i  lichtarze mosiężne, 
E tażery, kosze na ciasta lub na owoc* 
P uszki na kawę, na  herbatę itp . 
Cukierniczki srebrne, kryształowe lub dre  

wniane,
iLompotiery, salatiery i  muselnizzki,
Klosze  n a  se r , ka ra jin k i na rum , 
G arnilurki n a  ocet t  oliwę,
G arnitury  n a  piwo lub na likier.
Półm etki r a  ryby, p ły ty  na w ędliny,
K rą żk i pod  torty kabarety deserowe,
Wiszące lam py do syp ia ln i,
D ekoracyjne przedm ioty rozmaite

Kazimierz Lewicki, Lwów 
ul. T rybuM lika  we własnej kamienicy.

j ^ T o w o ś o i  ta .z a .ie
zimotrwsie, c.as sadKći 

C" ry z  .ayny nejnuwsis jtiońsue  te 
raz ar *d"uai irastnowe _arwtjkami 
i pączkami IS e « itu'ia. P h io x  setacea 
ni Juki* niebieski* (niesiane) wusenny 
prześliczny, uukr 20 ci. I r y s y  hiszpań­
skie 60 odmian a 10 ct. i ateńskie II ct. 
ai ielskia i  i Łtwiskami .10 ct. P e te n -  
t l i l a  'iść po*io*-hi, kwiat pełny bukiet> 

y sółcy i pąaow, 80 rt sit. C o fa o p -  
.  i a  Unceolaca ółty poi ruku kwitnii do 
zimy, 0 c:. szt. . . . —  f p a q j  posiała 

pud śniegu kettniaj kwiar ngrumny ró- 
żowy, bukiet po 25 ct. u .  B r  a tk i a 
kwiatem pcznślicrn*. caas saazic, żeby na 
wiosną kwitł;, 100 sztuk 1 zł., 10 szi.

12 ct.
Ogród w Lapszynie p. Brzeźany.

OLIWĘ
di) maszya

i PASY
do maszyn

poleoa

Wfc Dzopp
Lw ów  ul. Żółkiewska 2.
Uwaga: Całe jeczkl (Jo.itartja 

firma franko każdej stacyi w Ga 
licyi na Bukowinie.

Linewki konopne, linwy dru­
ciane cynkowane

d o  tranjmisji, w o d o c ią g ó w , s t u -  

d ! en w e  w s z y s tk ic h  g r u b <  o i a o h  
zawsze na składzie

poleca
A l o j z y  H u b n e r

L w ó w , R ynek 38.

T ylko

za 4 złr.
pi e»ył*H) taiicaką 
d a  do csz/stkicn na­brana i wolne od ----------

cyi Austro-Węgier za najlepsze uznane

kodcertawd harmoniki ręczie
35 ctm. wieiL z 10 klawiszami, 40 g.oea- 
■nf. 2 ?, *• basami, 2ma reje erami i 
otwarta klawiaturą oblulouą niklem. Po­
trójny dobrze rozciąjalny miech z niklo- 
wauj u ochronami po bokach. Wepaniała 
dwugłosowa muayka organowa. Szkołę do- 
uąjf na żąda ue bszpłatnle. In b U  u H e n -  
™ ‘©go n ig d zie  tam tej nt. k n p l. 
Kto więc żjcay solni* n i e ć  l e to t n l a  
KObry i  tr w a ły  in s t r u m a it  niech 

wnówl tylko u

Wilhelma Pickharda,
Werdohl w Westfalii Niemcy.

Cenniki na tądai grad* i ran

K « p iv  ■ t a b r /k i  F ija łk o w sk ic h  w D rukarnia n»r. St. Maniuok i Spółka (Hotel Z oriaj. Z ariądca  W. H< lak.


